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Przegląd Polityczny. 


Dzienviki czeskie piszą dziś o tworzącym się 
;klubie Coroniniego. Pokrok mniema, że powstanie 
tego klubu nie ózńacza wcale wzmocnienia stano- 
wiska ‘prawicy. w parlemencie, i twierdzi, że Rada 
stwa przed upływem swej sześcioletniej kaden- 
cyl 'nie będzie rozwiązaną. Nar. Listy okazują 
sympatyę nowemu klubowi i zwracają z naciskiem 
uwagę na to, że hr. Coronini wypisał na swej 
chorągwi: równouprawnienie narodowości. Zdaniem 
tego dziennika, do klubu hr. Coroniniego wstąpią 
także hr. Stockau i bar. Gudenus. Nar. Listy do- 
noszą nadto, że wkrótce nastąpią nominacyć na 
członków Izby panów Rady państwa celem zapeł- 
nienia opróżnicnych krzeseł, a: jako kandydatów 
una jeniają X. biskupa Dunajewskiego i p. Cze- 

a. 

Wczoraj odbyły się w Wiedniu dwa zgroma- 
dzenia wyborców, na których deputowani Wresen- 
burg i Exner zdawali sprawę z swoich czynności 
w Radzie państwa. W zaprośzeniach oświadczyli 
obaj, że na zebrania tə przybyć mogą także pię- 
cioguldenowey. Natomiast deputowani ze śródmie- 
ścia przestrzegają ściśle, aby na zgromadzenie wy- 
borców, zwołane na d. 1 grudnia r: b., nie wci- 
snął Się nikt z niepowołanych. W tym celu roz- 
syłają zaproszenia wyłącznie do osób zaufanych i 
wypróbowanych przyjaciół politycznych; motywując 
to postępowanie uwagą, że ostatnie zebranie toz- 
bite zostało przez: żywioły kierujące się dążno- 
ściami prawicy. j 

' Sejm węgierski jest teraz widownią scen burzli- 
wych, które wywołuje lewica najskrajniejsza z o- 
koliczności rozpraw nad kwestyą konfiskaty. bro- 
szur antisemickich. Komisya zatwierdziła postępo- 
wanie rządu i rozporządzenie p. Tiszy uznała za 
prawne. P. Tisza zaś usprawiedliwiając przedsię- 
wzięte przez rząd kroki, cświadczył, że jeśli wy- 
bryki prasy zagrażać bedą madal pokojowi i zgo- 
dzie między narodami i wyznaniami, położy | ko- 
niec środkami prawnemi. Poseł TIstoczy uczynił 
następnie wniosek, aby kwestya żydowska ro- 
związaną została ną drodze ustawodawczej. 

Obie Izby sejmu węgierskiego” przystąpić mają 
pojutrze na wspólnem  posiedzenin do: wyboru 
-strażnika koronnego. Kandydatów jest podobno 
czterech, lecz wybranym być ma przez aklamacyę 
Józef Szlavy, były "prezes ministrów i niegdyś wę- 
gierski minister skarbu. 

N. fr. Presse donosi: Z powodu reorganizacyi 
"armii pojawi się na początku grudnia dziennik 
rozporządzeń wojskowych, dotyczący personalu 
władz terytoryalnych. Jenerałowie Kuhn, Fili- 
-povich, Edelsheim i Appel mianowani będą 
„komendantami korpusów i kómenderującymi jene- 
rałami. Inni jenerałowie broni i fmporuezniey, któ- 
rzy stoją na czele jeneralnych komend, mianowa- 
ni będą komendantami korpusów. Nową komendę 
„korpusu w Josefstadzie otrzyma fmp. Koenig, 
teraźniejszy jenerał dywizyi w Theresienstadt. 


O podróży Giersa pisze berliński korespondent 
„Frankfurter Journal, że przedmiotem rozmów mię» 
dzy ministrem rosyjskim spraw zagranieznych a ks. 
Kanclerzem, była ewentnalność stałej konferencyj, 
któraby w danych wypadkach zajmowała się ure- 
gulowaniem sprawy Wschodniej a przedewszyst- 
kiem Esipskiej. Doniesieniu temu nie przypisyją 
żadnego znaczenia. x 


Księcia Bismarka oczekują w końcu bieżącego 
tygodnia w Berlinie. Wiadomości o podróżach kan- 
- elerza wypada jednakgprzyjmować ostrożnie. Ocze- 
kiwany przyjazd łączą z otwarciem parlamentu 
niemieckiego, które nastąpi 30go b. m.. National 
_Ztg donosi, że przeciw obradowania nad drugim 
etatem na rok 1884/5 nietylko ze strony liberalnej, 
ale i ze strony cantra podniesione będą wątpliwo- 
ści, czy postawienie go na porządku dziennym 
„ nie. sprzeciwia się wyraźnemu brzmieniu konstytu- 
eyi. W Radzie związkowej przyspieszają dyskusyę 
nad obu etatami, tak, aby zaraz na jednem z naj. 
pierwszych posiedzeń . parlamentu przedłożonemi 
. być mogły. Zdaje się, że wieści, o przyjeździe ke. 
Bismarka do Berlina w chwili rozpoczęcia posiedzeń 
parlamentu powstały. z mniemania, iż kanclerz bę- 
dzie chciał osobistym swym wpływem zapobiedz 
zepchnięciu z porządku dziennego dyskusyi nad 
dwuletnim etatem. 
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_ Französische Corespond 
nuncyusz paryski Msgr. Ren 
kilkoma dniami deputacyę po 
w Paryżu, i zapewnił ją 0 SwoIE I 
narodu polskiego, który z powodu nieszczę 
słaguje na współczucie. 
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konwiktowi studentów Poliakowa. Przed kilku 
dniami miał być wykluczonym jeden ze studen- 
tów, który wziął udział w demonstracyi przeciw 
Poliakowowi. Reszta studentów zaprotestowała e- 
nergicznie przeciw temu, a rozdrażnienie ich przy- 
brało jeszcze większe rozmiary, skoro dowiedzieli 
się o zamknięciu uniwersytetu kazańskiego; wnie- 
šli. więc prośbę, aby im wolno było zebrać się na 
wspólną „konferencyę. Kurator uniwersytetu. pe- 
tersburskiego nie pozwolił na to, i zagroził wy- 
kluczeniem tym, którzyby się odważyli wziąść u- 


brało się .w sposób demonstracyjny 257 stndentów 
w przedsionku uniwersytetu. Po krótkiej naradzie 
uchwalili oni, aby władza uniwersytecka. przepro- 
siła wykluczonego kolegę i pięciu. innych zam- 
kniętych w karcerze. Ponieważ policya, przywołaną 


rozpędzić, rozkazał, oberpolicmajster jenerał Gres- 
ger, wyruszyć dwom batalionom piechoty, a poli- 
cya z pomocą wojska ujęła 180 studentów. Oba- 
wiają się, że wskutek tych: zajść, uniwersytet tu- 
tejszy zostanie zamkniętym. W Kazaniu wyklu- 
czenie jednego ze studentów, było także powodem 
zaburzeń, którestam skończyły się jeszcze smutniej. 
Wojsku bowiem rozkazano dać ognia do zgroma- 
dzonych studentów, którzy mimo. trzechkrotnego 
napomnienia nie chcieli się rozejść, a trzech z nich 
życiem okupiło opór. 
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Odbieramy w żywo obecnie obchodzącej 
opinię publiczną sprawie Towarzystwa Kre- 
dytowego, następujące pismo zżyczeniem u- 
mieszczenia go. 


Lwów 22 listopada. 


R. Potrzeba taniego kredytu dla rozwojn eko- 
uomicznych stosunków w naszym kraju, jest tak 
powszechnie uznaną, że wprowadzenis w życie 
Banku krajowego powitano z ogólną radością, 
w nadziei, 'że ten zakład, przy odpowiednim za- 
rządzie, przyczyni się znakomicie do podniesienia 
dobrobytu. Spodziewać się też można, że Bank 
krajowy, wyposażony wielkiemi przywilejami i 
oparty na gwarancyi kraju, popierać będzie te in- 
stytucye finansowe , które działają nie dla zysku 
swych akcyonaryuszów, lecz dla ogólnego pożyt- 
ku. W pierwszym rzędzie, według naszego zda- 
nia, liczyć może na takie poparcie Towarzystwo 
kredytowe ziemskie, a nie ma: potrzeby obawiać 
się konkurencyi między Towarzystwem a Bankiem 
krajowym, gdyż obie te instytucye będą zapowne 
nawzajem uzupsłniać się i wspierać w dziale kre- 
dytu hipotecznego, co niezawodnie będzie z pożyt- 
kiem dla większćj własności ziemskićj, obciążo- 
néi wysoko oprocentowanemi dłagami. 

To przeciążenie hipotek posiadłości tabularnych 
jest, według ogólnie rozszerzonego przekonania, 
w znącznój części spowodowane tem, iż Towa- 
rzystwo kredytowe ziemskie nie rozwinęło się 
należycie, a tem samem dozwoliło Bankom akcyj- 
nym obciążyć własaość większą. Zarzucają także 


wersyi długów wysoko oprocentowanych, na niżój 
oprocentowane, niemnićj też, że Dyrekcya Towa: 
rzystwa, trzymając się przedawnionćj rutyny, nie 
umiała wyzwolić się z dawnych biórckratycznych 
przywyknień. 

Lecz dla słusznego ocenienia tych zarzutów, na- 
leży przypomnieć, że pomimo nieustannych starań 
ze strony Towarzystwa o rozszerzenie zakresu je- 
go działania, dopiero w r. 1869 na podstawie u- 
chwały sejmowój, uzyskało Towarzystwo zmianę 
zastarzałych statatów swoich, i od tego też czasu 
dopiero weszło na odpowiedniejszą drogę co do 
ocenienia wartości dóbr, udzielając odtąd pożyczki 
na podstawie detaksacyj, podezas gdy do r. 1869 
jedyną normą wymiaru pożyczki był stokrotny 
podatek. - 

Jak dalece te krępujące działalność Towarzy- 
stwa przepisy były nieodpowiednie, przekonywamy 
się z wykazu pożyczek, przez Towarzystwo co- 
rocznie wydawanych, tudzież ze stanu tych poży- 
czek, postrąceniu kwot na” umorzenie spłaeonych. 

W pierwszym roku istnienia Towarzystwa tj. 
w r. 1843 wydano pożyczek 1,648,900 złr, w ro- 
ku 1844 przeszło 2 miliony; do końca r. 1849 
wydano 10,708,500 złr. m. k., przeciętnie więc wy- 
dano co roku przeszło 11/, miliona. 

W latach następnych zmniejsza się rozwój To- 
warzystwa. Od r. 1850 do 1860 wydano poży- 
czek 4,213 000 złr., zatem przeciętnie co roku tyl- 
ko 421,300 złr. ' 

Stan zaś pożyczek w przeciągu tego dziesięcio- 
lecia pozostał prawie niezmienny, podniósł się bo- 
wiem w porównaniu z rokiem 1849 zaledwie o 
772,000 złr. 

W dalszych dziesięciu latach tj. do r. 1869 wy- 
dało Towarzystwo przeszło '8 milionów pożyczek, 
lecz gdy równocześnie znaczne sumy spłaccne z0- 
stały, podniósł się stan pożyczek w tym okresie 
tylko © 31, miliona. W owych'to latach obciążo- 
ną została wielka ilość hipotek pożyczkami Ban- 
ku narodowego, galic. Banku hipotecznego. austr. 
Zakładu kredyt. ziemskiego (Bodencredit-Anstali) 
i innych zakładów 'akcyjnych. Towarzystwo prze- 
szkodzić temu nie mogło, będąc skrępowane 
wspomnianemi zastarzałemi przepisami, których 
zmiany darefńnie się domagało. 

Dopiero od' wyzwolenia Towarzystwa z tych krę- 
pujących je norm, tj. od r. 1869 rozpoczyna się 
szersza jego działalność. Podczas gdy w roku 1868 
wydano zaledwie trzykroć kilkadziesiąt tysięcy złr. 
pożyczek, udzielono ich w r.1869 przeszło 1'/, 
miliona, a wr. 1870 przeszło 3 miliony. 

W przeciągn 13 lat ód owćj zmiany statutu i 
regulaminu tj. od r. 1869 do końca 1881, wyda- 
ło Towarzystwo “441, milionów złr. pożyczek, 
czyli przeciętnie 3'/, miliona rocznie. Stan poży- 
czek mimo znacznych spłat, 'potroił się; wy 
nosił 15/4 milionów z końcem r. 1868, a wzrósł 
z końcem r. 1881 dorpoważnój sumy 48 milionów. 
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Okazuje się zatem, iż Towarzystwo kredytowe 
ziemskie wkroczyło na drogę reform, wskazanych 
obecnie stosunkami, mając przytem zawsze na o- 
ku zupełne bezpieczeństwo listów zastawnych 
i utrzymanie kredytu instytucyi, uzyskanego w świe- 
cie finansowym przez długoletnie oględne postę- 
powanie. Żywy udział obywatelstwa wiejskiego 
przy kończących się właśnie wyborach delegatów 
Towarzystwa, świadczy, że obywatelstwo pojmuje 
znaczenie tej instytucyi i liczy na nią w trudnej 


pracy nad ekonomicznem podniesieniem krajn, 
w walce o utrzymanie się przy własności ziemi 
rodzinnej. Spodziewać się też należy, że usiłowa- 
nia Dyrekcyi, zmierzające do szerszego rozwoju 
Towarzystwa za pomocą środków powyżej wspo- 
mnianych, — wszechstronnego doznają poparcia. 


Chętnie umieszczamy powyższe uwagi, 
nie należymy bowiem do tych, którzy za- 
przeczają usługom przez Tow. Kredytowe 
krajowi oddanym, jak wogóle nie należy- 
my nigdy do tych, którzy osłabiają i pod- 
kopują choćby najużyteczniejsze instytucye. 

Nam chodzi nietylko o utrzymanie, ale 
także o udoskonalenie i wzmocnienie orga- 
nizmu Towarzystwa Kredytowego. 

Nie wdając się dziś w polemikę z auto- 
rem powyższych uwag, powiemy tylko, że 
krytyka z jednej strony, żądanie zaś re- 
form z drugiej, odnosić się mogą do takich 
pytań, jak np.: Czy miara oddanych usług 
odpowiedziała celowi i środkom Tow. Kre- 
dytowego ? Czy miara ta nie była tak szczu- 
płą, że inne instytucye tej samej natury, a 
uciążliwe dla kredytu hipotecznego" mogły 
z wszelkiem dla siebie bezpieczeństwem roz- 
siąść się i zakorzenić w kraju? Czy pe- 
wne, nieco zastarzałe, nieco zardzewiałe, a 
jednak żelazne formy, nie dałyby się za- 
stąpić innemi sprężystszemi? Czy, jakby 
Franćuz powiedział, nie możnaby zastąpić 
dyliżansu koleją żelazną? Czyby wreszcie 
w kierownictwo instytucyi nie można i nie 
należało wlać nieco ducha nowszego czasu i 
nowszych potrzeb: 

Nie przecząc raz jeszcze zasługom Tow. 
Kredytowego, i właśnie dlatego, że uzna- 
jemy jego wielką ważność dla kraju, za- 
chowujemy sobie na przyszłość omówienie 
tego wszystkiego, co na dobro i rozwój tej 
instytucyi obrócić się może. 
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KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Wiedeń 27 listopada. 


(A) Długo zapowiadany i obwieszczany klab 
hr. Coroniniego, wreszcie się narodził. Tyle przy- 
najmniej jest pewnem,. że klub ten rzeczywiście 
od dni kilku istnieje. Żywioły, z jakich się składa 
nowy klub, pochodzą ze wszystkich prawie kra- 
jów, brakuje atoli w nim reprezentantów. narodo- 
wości polskiej, czeskiej i stronnictwa liberalno- 
niemieckiego. Skład tego klubu, który ma mieć 
zadanie rozjemeze, dowodzi, że — pomimo wszel- 
kich usiłowań — nie udało się nikomu odciągnąć 
jakąś, choćby maleńką frakcyę, bądź od obozu 
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lewiey, bądź od obozu prawicy. Dwa te obozy 
ak dwie armie nieprzyjazne. A 
przejściu do obozu przeciwnego mowy nie było. 
Węzły lub kajdany, jakie na każdego -deputowa- 
nego nakłada karność i solidarność w klubach 
praktykowana, zniewoliły niejednego do opuszcze- 
nia szeregów, ale do zmiany radykalnej chorągwi, 
pod którą się walczyło, nigdzie nie przyszło. No- 
o 20tu deputowanych, łą- 
czy w sobie przeważnie takich, co nie sprzyjają 
ani lewicy, ani prawicy. I w tym klubie niema 
jednolitości przekonań. Jedni chętnieby się przyłą- 
czyli do lewicy, gdyby ona była bardziej wyrozu- 
miałą dla narodowości nieniemieckich,: lub bar- 
dziej konserwatywną; inni znowu stronią od pra- 
wiey, bądź z powodu 'zbyt konserwatywnej, lub 
z powodu za mało niemieckiej barwy. — Zgoła 
prawie każdy z szeregowców br. Coroniniego ma 
coś do zarzucenia lewicy lub prawicy, a najczę- 
ściej jednej i drugiej. Są-to deputowani, niezado- 
woleni ani z rządów ks. Auersperga, ani z rzą- 
dów hr. Taaffego, wszystkim atoli bardziej się podo- 
ba gabinet obecny, aniżeli poprzedni gabinet, ina- 
czej bowiem z pewnością stanęliby w obozie lewicy. 
A sam wódz tej armii? Hr. Coronini jest człowie- 
kiem rzadkiej uczciwości, posiada dar wymowy, 
oraz pewne wykształcenie, ale należy do tych lu- 
dzi, co nigdy dokładnie nie umieją sobie zdawać 
sprawy z własnych zapatrywań, a tem mniej ja- 
ane mają wyobrażenie, co i jak działać należy. 
Najgorsząby się oddało jemu samemu usługę, chcąc 
go postawić na czele w chwili ciężkiej, wymaga- 
jącej całej energii, inicyatywy i świadomości celu 
i następstw. Hr. Coronini i jego klub z tem wszy- 
stkiem głosami swemi mogą pożytek przynieść 
państwu, hamując to zapędy lewicy, to zachcianki 
prawicy. Zachodzi tylko jedna okoliczność, czy hr. 
Coronini nie dąży sam do władzy? A myśl ta nie 
jest wyklaczoną. 
W takim razie — jeśli mu się uśmiecha myśl 
objęcia dziedzictwa hr. Taaffego — klub jego zdo- 
łałby popsuć sytuacyę, przynajmniej przyspieszyć 
upadek gabinetu obecnego, ale czy na pożytek 
państwa? — to pytanie, na które odpowiedź po 
tem, cośmy rzekli, dość łatwa. Powiedziałem, że 
zamiary i chęci hr. Coroniniego są najlepsze. Ja- 
ko mąż stanu i jako przywódzca klubu parlamen- 
tarnego, ma on atoli jednę wadę: jest zbyt wra- 
żliwym na opinię dzienników, zwłaszcza Nowej 
Pressy. Jeden siarczysty artykuł tegoż pisma wy- 
starczył, że hr. Coronini porzucił krzesło prezesa 
Izby deputowanych. Któż zdoła przewidzieć, co go- 
tów hr. Coronini zrobić, gdy Nowa Presse w ja- 
kiejś chwili decydnjącej znown w sposób brutalny 
napadnie na niego? W każdym razie rząd będzie 
musiał się liczyć z hr. Coroninim, który zebrał 
w klubie swoim rozpierzchnione „dzikie* żywioły 
parlamentarne.. Łatwiej atoli porozumieć się z wi- 
domą głową dwudziestu kilkn „dzikich* deputo- 
wanych, aniżeli ubiegać się za każdym głosem 
pojedynczym, tem łatwiej, o ile hr. Coronini jest 
nader sympatyczną osobistością, prawdziwym gentle- 
manem. O tyle powstanie nowego klubu rządowi 
nie może być nieprzyjemnem. Ale jest rzeczą 
śmieszną mniemać, że hr. Coronini utworzył klub 
swój w porozumieniu z hr. Taaffem, jak to głosi 
jeden z dzienników niemieckich; lnb nazwać klub 
ten klnbem „półurzędowym*, jak to czyni jeden 
z dzienników czeskich. Dla hr. Taaffego, który 
tylekroć dowiódł mistrzowskiej ręki w zakulisowej 
grze parlamentarnej, musi to być nader ponętnem, 
mieć z tyloma klubami do czynienia, zaszachować 
jeden drugim, nie bać się żadnego i być wła- 
ściwie panem wszystkich. 


Sprawy krajowe. 


Czytamy w Gaz. Narod.: 

„Dzienniki ruskie donoszą, że pensya w sumie 
12.000 złr. rocznie, którą pobierać ma były metro-. 
polita, X. Józef Sembratowicz, ma być pokrywaną 
z dochodów dóbr metropolitalnych. Dobra te ma- 
ją być nadal administrowane pod kontrolą X. bi- 
skupa Sylwestra Sembratowicza, który poruczył 
ten obowiązek X. kanonikowi Sięgalewiczowi. 
Zwyżka dochodów tychże dóbr, pozostająca po po- 
kryciu pensyi byłego Metropolity i dodatku oso- 
bistego dla X. Sylwestra Sembratowicza za admi- 
nistracyę dyecezyi, ma być oddawaną do rozpo- 
rzadzenia rządu na rachunek fanduszu religijnego. 

X. biskup Sylwester Sembratowicz, mianowany 
obecnie „wikaryuszem apostolskim“, otrzymał o- 
prócz dotychczasowej pensyi swej (5.000 złr. ro- 
cznie) dodatek w sumie 2.250 złr. Zdaniem Słowa, 
przed śmiercią X. Józefa Sembratowiecza nie mo- 
że nastąpić obsadzenie stałe posady metropolity, 
gdy koszta zaprowadzonych obecnie zmian u św. 
Jura, rozłożone zostały w opisany powyżej spo- 
sób. Nie ma obecnie fanduszów na opłacenie no- 
wego metropolity.“ 

„Diło pożegnało odjeżdżającego na dobrowolne 
wygnanie metropolitę sympatycznym artykułem, 
w którym mianowicie podnosi jego zasługi około 
zaszczepienia wstrzemiężliwości pomiędzy ludem 
ruskim. X. Sylwestrowi Sembratowiczowi poświęca 
organ małoruskiej partyi słowa serdecznego powi- 
tania. Diło przypisuje mu misyę doprowadzenia 


ja do Ścisłej harmonii z ludem, i przypomina, iż 
setki tysięcy sztundystów na Ukrainie są żywem 
Świadectwem tego, że jeśli duchowieństwo ruskie 
odłączy się od narodowego pnia ruskiego, jeźli 
ono moskwicić się pocznie, to lud od niego odłą- 
czy się. „Lud ruski w Galicyi—zą słowa Dita — 
doszedł do wysokiego stopnia świadomości swej 
narodowości, swoich praw i interesów. Mamy przeto 
nadzieję, że nowi działacze na niwie duchownej będą 
tymi dobrymi pasterzami, którzy sieją dobroczyn- 
ne ziarno miłości, zgody i cnoty; że w szczerej 
miłości ludu i w szczerej pracy około jego dobra 
będą szukali tej, naszą historyczną tradycyą prze- 


na nowo duchowieństwa ruskiego w naszym kra-|p 


kazanej harmonii pomiędzy duchowieństwem a lu- 
dem, i tym sposobem pokiernją i cerkiew naszą 
i nasz naród do spokojnej i pewnej przystani du- 
chowego postępu, jakoteż narodowego rozwoju. 

„W tej nadziei — kończy Diło — wita Hali- 
cka Ruś. najprzewielebniejszego X. biskupa Syl- 
westra, szczerem sercem i z prawdziwą miłością, 
łącząc oraz gorące życzenie, ażeby szczęściło mu 
się w zawiadowstwie sprawami cerkwi naszej, 
wśród teraźniejszych ciężkich dla niej czasów i 
wśród rozburzonego morza...* . 

„Słowo natomiast z góry ignoruje X. wikaryugza 
apostolskiego. Na. czele najnowszego numeru za- 
stanawia rię nad znaczeniem podróży moskiew-_ 
skiego ministra spraw zagranicznych do Warzina, 
i nad tem, z jakiego powodu bułtan turecki za- 
prosił moskiewskiego posła w Stambule p. Neli- 
dowa na obiad ? ; , Seri 

„Pensyonowani kanonicy: X. Malinowski i Žu- 
kowski otrzymali rozkaz „bezzwłocznie“ (sofort) 
opuścić gmach konsystorza u Ś. Jura. X. Malinow- 
ski będzie pobierał pełną swoją płacę w kwocie 
1260 złr. rocznie, a X. Żukowski 1050 złr., oprócz 
tego zaś obaj otrzymają, jak już o tem wspom- 
nieliśmy, relutum za pomieszkanie w kwocie 180 
złr. rocznie. kk 

„X. Naumowicz osiada we Lwowie, i poświęca 
się dziennikarstwu. Przeciwko wyrokowi eksko- 
munikacyjaemu, jakby wnosić „można ze Słowa, 
zamierza on apelować nie do Papieża, lecz do 
świeckich sądów, jako przeciwnemu majowój usta- 
wie wyznaniowój.* 
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Sprawy zagraniczne. 

Mosya. 

O okrucieństwach rządu rosyjskiego po- 
daje genewskie Wolmoje Słowo bardzo ciekawe 
szczegóły, które przytaczamy bez żądnych komen- 
tarzy : A 
„Dawno już dochodziły nas wieści o jakichś 
„rozrachach* w katordze na Karze. Nikt wszakże 
nie pewnego nie wiedział, gdyż od kwietnia b. r. 
żadnych listów z Kary nie otrzymywanmo. 

Dopiero teraz otrzymaliśmy wiadomości dokła- 
dniejsze od samych katorżników. Rzecz miała się 
tak: W końcu kwietnia b. r. z katorgi zdołali u- 
ciec następujący przestępcy polityczni: Myszkin, 
Chruszczow, Jurkowski (Szaszka), Dikowski, Szew+ 
czenko i Bołomez. OSN Er 
4 „Skoro tylko dowiedziano się o ucióczcee — pi- 
sze jeden z katorżników — naczelnik polityczne- 
go więzienia, Potołow.,. kazał zgolić nam głowy. 
Oświadczyliśmy mu jednak, że instrukcya mini- 
stra spraw wewnętrznych, określająca warunki na- 
szego życia, nie o tem nie mówi; nie powiedziano 
tam, aby wolno było nam głowy golić i dlatego 
przeciw podobnym rozporządzeniom stanowczo pro- 
testujemy. Wówczas-to, dnia: 11 maja o godzinie 
3 zrana wpadło do więzienia 60 kozaków pod do- 
wództwem gubernatora Iliaszewicza, porwano 
nas z łóżek, zbito, rozdzielono na kilka ozęścj, 
odebrano nasze rzeczy i rozesłano w rozmaite 
strony. 

„Wraz” z 26"innymi wywieziono mnie do Ust- 
Kary. Pastwiono się nad nami strasznie. Przez 
dwa tygodnie nie mieliśmy czystej bielizny, nie po- 
zwolono tóż pić herbaty, ani palić tytoniu. Rewi- 
zye robiono dwa razy dziennie. Następnie pozwo- 
lono robić wydatki z własnych pieniędzy, ale po 
9 i pół tygodniach znowu to zakazano. Oświad- 
ezono nam nadto, że biblioteka nasza, odzienie, 
bielizna, sprzęty i pieniądze skonfiskowane będą 
na pokrycie kosztów poszukiwania zbiegłych. (II) 
Od trzech miesięcy nie widzieliśmy ani jednej li- 
terki draku. Większą czóć naszych rzeczy zrabo- 
wano. Cykłowa wysmagano rózgami.* 

Inny znowu katorżnik pisze z tego powodu co 
następuje: „Rozbito nas na kilka części: jednych 
wywieziono do Ust-Kary, invych na Amur, innych 
znowu do Wierchniej-Kary. (Górna K.), kilku zaś 
tylko pozostawiono w Niższej Karze. Między tymi 
kilkoma pozostałem i ja także. Otóż pewnego ra- 
zu przychodzi do celi pomocnik naczelnika Buta- 
kow. Kiedym się go zapytał, jak z nami postę- 
pować myślą nadal, odrzekł, że tak samo, jak te- 
raz, t. j. nie pozwolą nam mieć książek, pić her- 
baty, palić tytoniu i wychodzić na spacer. 
Zacząłem mu przeto wyjaśniać, że rozporządzenia 
tego rodzaju są niemądre. Przecież nie my ucie- 
kaliśmy — a nadto winnym tu być, może tylko 
nadzór więzienny... Za takie uwagi kazał mnie 
Butakow wrzucić do „ciemnej dziury“ (karceru). 
Kiedym wychodził z celi, „przypadł do mnie ko- 
mendant batalionu Rudenko, zaczął bić i wołał 
do sołdatów, aby mnie bili także. Bito mnie więc 
przez całą drogę do „ciemnej dziury, * gdzie mnie 
przetrzymano 16 dni. Po powrocie moim do celi 
wpadł znowu Potołow i zaczął krzyczeć: „„wstań!* 
Skoro wszakże nie uczyniłem zadość jego żąda- 
niom, kazał sołdatom bić mnie znowu. Niezadługo 
wpadł do innej kaźni Rudenko i także wrzeszczał 
„wstawąć!” Skoro i tutaj wszakże nikt wstawać 
nie myślał, zawołał sołdatów... Ponieważ jednak 
w kaźni było kilku więźniów, postanowili się: bro- 
nić i porwawszy deski z łóżek, poczęli okładać 
zbirów; przy tej sposobności dostał tóż Rudenko 
o uchu. 

„Zarządzono w tej sprawie śledztwo. 

„Starynkiewicza i Jastrzębskiego obwiniają;0 pó- 
bicie Rudenki. Zarządza obecnie specyalnie wię- 
zieniem politycznem żandarmski major Chałturin, 
straszny potwór i prawie waryat. Z kobietami po- 
stępuje tak samo, jak zresztą więżniów. 

Trzeci wreszcie zesłanie donosi: „Trzeba było 
być na Karze 11 maja, aby wyobrazić sohie: cały 
komizm oblężenia politycznego aresztu. Obstawiono © 
go tysiącem sołdatów. Sam Zajbajkalski gubernator 
w galowym (!). mundurze, na czele 60 kozaków, na- 
czelnik więzień .... żandarmi, komendanci, bata- 
lionów, wszyscy okręgowi: sprawnicy, nadzorcy ka- 
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ryjskich katorżnych aresztów, wszyscy oficerowie, 

a wszystko to przeciwko 84 śpiącym katorżnikom 

politycznym! 

„Jeżeli się wydarzyły w tem „oblężeniu“ jakieś 
zajścia w rodzaju historyi Starynkiewicza z Ruden- 
kiem, to jedyną przyczyną tego była potwornie 

_  gburowata bezczelność władzy. 

A „Zwierz Chałturyn na prośby naszych niewiast 7) 

= O doręczenie nam jadła, wołał: „Mają pokarm 

więzienny, zamorzę ich, zgnoję tych głowaczy- 
buntowników!“ Za głowaczy uważają tu z niswia- 
domych powodów: Popowa, Wołoszenka, Iwano- 
nowa, Gelisa, Kobylańskiego °), Stadzińskawo, Ko- 
walika, Łozianowa, S. Dikowskawo, Buena, Tro- 
szczańskiego, Owczynnikowa i Bojczenko. 

„I rzeczywiście mordowano nas strasznie. 

/ _„ „Chorych nawet nie oszczędzają — przeniesiono 

deh ze szpitala do więzienia. Doktor nie daje ża- 

dnych prawie lekarstw, a nawet odmawia szpital- 
nego wiktu. Co się tyczy ran od kajdan, to na 
wszelkie prośby odpowiada doktor cynicznie: „Chał- 
turyn kazał w takich razach kajdany przywiązać 
cokolwiek wyżej nad ranę (!!)*. Doktór ten nazy- 
wa się Siergiejewskij — jestto człowiek zupełnie 

młody jeszcze i na nieszczęście mój kolega z A- 

kademii medycznej! 

„Po „uśmierzeniu* naszego „buntu,“ rozpoczęła 
się grabież. Kozacy żalą się, że ich oszukano. 
Kiedy postanowiono nas „uśmierzać*, wołał na 
nich Rudenko: „Załatwcie się gracko, a wszystko 
będzie wasze!* Teraz zaś odbierają od nich wszy- 

. stko, a nawet aresztowano kilku kozaków za gra- 
biok!!! TO 
F Jest tu między nami niejaki Cypłow, krymi- 
= nalny katorżnik; prosił on kilka razy, aby goj 

przeniesiono z politycznego więzienia, bo w kry- 

minalnem daleko lepiej; prosiliśmy także nieraz 

o to — ale nie to nie pomaga; widzą w nim „coś 

politycznego“ i trzymają razem z nami. Otóż: te- 

' go-to Cypłowa, osmagano kilka razy, nie-wiado- 

"mo za C0.* 

y: Czwarty wreszcie list brzmi jak następuje. Opo- 
` wiedziawszy szczegóły „oblężenia i pastwienia się 
nad uśmierzonymi*, wskazuje on, jako na głów- 
nych winowajców całej tej historyj, na: Grałgina- 

raskowo, oraz zabajkalskiego gubernatora, jene- 

rała Iliaszewicza. Wykonawcami byli: Rudenko i 

Potołow. „Wszystkim nam wytoczono śledztwo. 

Pieniądze i rzeczy skonfiskowano. Bibliotekę sprze- 

dają na opłacanie kosztów śledztwa (!!) i pojma- 

nia zbiegów. l 

„Wszyscy, nawet chorzy, zakaci są w kajdany 
na rękach i nogach.“ 

„Jak żle nam jest, możecie powziąć: wyobraże- 
nie z tego, żeśmy radzi, iż nas ztąd wywożą, cho- 

- ciaż być może odwiozą nas do więzień central- 
"ych. Dla charakterystyki Rudenka dodam, że 0- 

~ gobiście bił Orłowa i wołał do żołnierzy: kiedy | 
 każę bić — bijcie; kiedy dam rozkaz strzelać — 

macie strzelać !* 

Myszkina i Chruszczowa pojmano już w Wła- 
dywostoku, w chwili, kiedy mieli wsiadać na pa- 
rostatek. 

22 politycznym ukończył się już termin kator- 
gi, ale ich dotąd nie wypuszczają! Kutiłowską 
i Gulis wywieziono do osady Achta, na granicy 
chińskiej. 

Gubernator wydał rozkaz, zalecający nie robić 
z nami ceremonii. Pozostaje więc tylko, aby zbie- 
gów wychłostano, a będziemy rzeczywistymi ka- 
= $orżnikami — zdaje się, żeśmy tego bliscy. 

_ Prowadzi się teraz śledztwo o 4 sprawy: o u- 

= cieczkę, o „bunt,“ „literaturę* w katordze i w spra- 
wie nielegalnej korespondencyj. 

Przed wychłostaniem Cypłowa, Chałturin prze- 
= mówił w ten sposób do sołdatów: „Oni. to (tu na- 

_ atąpiły komplementa moskiewskie) zabili Cara, nie 
macie więc co żałować, rżnijcie ostro!“ Tenże Chał- 
turin używa wszystkich środków, aby żonom na- 
szym zrobić tutaj pobyt nie do zniesienia. Instruk- 
cya Loris-Melikowa zniesiona — wydano teraz 
inną. Z Sybiru wywożą niewiadomo gdzie, Orło- 
= wa, Szczedryna, Wołoszenka, Iwanowa, Popowa, 

' Kobylańskiego, Gelisa, Mejera oraz Buczańskiego. 

Mówią, że nawet władze sybirskie nie wiedzą, 
gdzie wiozą tych nieszczęśliwych katorżników. 
Szczedryna wiozą przykutego do taczki. Ticha- 
now (z procesu 16) — wedle zapewnienia Dra 

Wejmara (b. lekarz następcy tronu, a dziś katorż- 
nik) — wkrótce umrze, gdyż suchoty rozwijają 
się szybko. Jankowski, Włastopuło i Rozen zwa- 
ryowali. Wielu zachorowało na straszny szkorbut. 

_Kiedyśmy radzili Rudence być grzeczniejszym, 

gdyż go może spotkać nieprzyjemność — odrzekł 
 spoxojnie: „Cóż, będę rad niezmiernie, gdy za 
policzek będę mógł powiesić choć jednego łaj- 
=- daka!“ |. i | 

'.. „Lohkawo powieszono w każni irkuckiego wię- 
zienia. Trzy razy zerwał się ze stryczka. Obecni 

~ przy tem deputaci i poliemajster zemdleli. 

Wolne Słowo pisze z tego powodu: „Początko- 
wo wahaliśmy się drukować ten list, aby nie za- 
szkodzić tym, o których pisze. Wreszcie jednak 

zdecydowaliśmy się go podać do wiadomości pu- 

blicznej, gdyż w tym celu go pisano. Nieszczęśliwi 
katorżnicy sądzą — strasznie powiedzieć! — że 
nie już nie może ich losu pogorszyć. 

Zastanawiając się nad wszystkiemi okrucieństwa- 
mi, opisanemi w liście, trzeba się przerazić nie- 
tylko potwornością sybirskich katów rosyjskiego 
"cara, ale i bezpożytecznością tych haniebnych 
' praktyk dla caratu nawet. To nic innego, jak naj- 
__. potworniejsza zwierzęcość , to czyny złych, głupich 
_ i dzikich bydląt, nad któremi postawiono bezdu- 
- pBzne, biurokratyczne lalki, z jakiemiś maszynkami 

zamiast mózgów. Nie mogą pojąć nawet, że ich 

/ zimne, maszynowe ruchy szarpią żywe ciało ludzi, | 
/ posiadających najszlachetniejse mózgi, dla których 

Sama już niemożność pracowania dla dobra spółe- 

_ eznego jest piekielną męką! A chrześciański rząd 

X i wszystko to znosi i nawet błogo- 

- slawi. i 


czas zjawicka, (które tylko w pierwszej fazie będzie 
u nas widziane), w następujący sposób: d. 6 gru- 
dnia po południu zetknięcie się zewnętrzne tarcz 
Wenery i słońca przy wstępie o godzinie 3, minut 
35, sekund 3; wewnętrzne zetknięcie się tych tarcz 
o godzinie 3, minut 55, sekund 48. Zetknięcia się 
obu ciał niebieskich przy występie przypadają po 
godzinie 9 wieczór, kiedy słońce. dla naszej okolicy 
znajduje się już głęboko pod horyzontem. 

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Dołżki, w powiecie tureckim, 50 złr za- 
pomogi na budowę cerkwi. 

— Jubileusz księgarni Gebethnera i Wolffa 


zgromadził — jak donosi Słowo, 25 b. m. wieczo- 


gą do... cyrkułu, jeden z gości maskaradowych |drożu, w tej upajającej atmosferze młodzieńczych 
uwolnił go od dźwigania parasola, który przed |rojeń, trudno trafić na dobre szlaki, łatwo zejść 
paru tygodniami stał się własnością p. St, W po-|na manowce. Więc niech wam będzie istotnym 
dobny jak pieniądze i porte-cigare sposób. przewodnikiem duch Mistrza, na każdym kroku, 

— wśród wiru walczących w młodzieńczym umyśle 
dążności i przekonań, gdy „żywioły chęci jeszeze 
są w wojnie”, myślcie sobie, przyjaciele, jakąb. 
Oa wam wskazał drogę. Poznajcie go, nie z wyr- 
iwanych frazesów tego lub owego utworu, poznaj- 
cie go z tego, co w nim trwałe i wieczyste, z da- 
cha tej całej nieśmiertelnej, jaką nam pozostawił, 
spuścizny. On was ustrzeże, byście się nie stali 
„rozsądnymi* rzekomo bałwochwalcami siły, a 
grzejąc serca, zostawi do syta rozsądku, żebyście 
nie byli istotnie „szalonymi”. Znajdziecie owe zło- 
te słowa, któreśmy już dzisiaj słyszeli, że grani- 
towym fundamentem, na którym ma się opierać 
cały nasz program, winno być „wielkie*, głębo: 
kie, powszechne uczucie szlachetności, poczciwo- 
ści i szczerości*, że kto na nas liczy i liczyć ma 
prawo, ten oprzeć się aa nas może bezpiecznie i 
nie dozna zawodu, bośmy niezdolni | przeniewier- 
stwa, ani myśli o przeniewierstwie (Oklaski). Znaj- 
dziecie, że ideałem naszego Mistrza — Prawda, 
że młodzieńcem jeszcze, właśnie z ławy uniwer- 
syteckiej, czołem bił przed Lelewelem, czcząc 
w nim tego, 


— Wychodzący tutaj od pewnego czasu dzien- 
nik Gazeta Krakowska ukazał się wczoraj z po- 
dwójnym tytułem: Gazeta Krakowska i Rforma 
i umieścił na czele numeri następującą odezwę: 
„Od wydawniciwa Gazety Krakowskiej AI) 
W dniu dzisiejszym oświadczył nam właściciel i 
akładca wychodzącego tu dziennika Reforma, że 
przekonany będąc, iż w obecnej chwili wypada 
siły polityczne narodu ku jednemu zmie- 
rzające celowi jednoezyć, postanowił dzien- 
nik swój wraz z resztkami kapitału, jaki na ten cel 
był poświęcił, złączyć z Gazetą Krakowską ito na- 
tychmiast od dnia dzisiejszego. Przyjmując posta- 
wiony przez właściciela Reformy warunek, oświad 
czamy niniejszem, że dziennik nasz od dnia dzisiej- 
szego wychodzić będzie pod zbiorowym tytułem: 
Gazeta Krakowska i Reforma i ten od dnia dzi- 
siejszego przesyłać i wydawać będziemy także i 
prenumeratorom Reformy z niemniejszą zasobno- 
ścią materyalu, jaką rozporządzał dziennik przez 
nich prenumerowany. Tym zaś z szanownych pre- 
numeratorów byłej Reformy, którzyby zwrot ceny 
prenumeracyjnej nad otrzymywanie naszego dziennika 
przekładali, wypłatę ceny prenumeracyjnej uskute- 
czniać będzie administracya byłej Reformy do dnia 
5 grudnia b. r. w dawnym swym lokalu“. 

— Coquelin w Krakowie. Wczoraj bawił w mie- 
ście naszem znakomity artysta francuski, ale tylko 
niestety przez pół godziny i to na dworcu kolei! 
Pośpiesznym pociągiem wied:ńskim przybył wczo- 
raj Coquelin z całem swojem towarzystwem, złożo- 
nem z 16 osób, które zajmowało dwa wagony I 
klasy, Coquelin opuścił wagon wraz z panią Favart 
i panną Lody i udał się do restauracyi. Wnosząc 
z wymownej mimiki słynnego artysty, kuchnia kra- 
kowska nie musiała mu zbytecznie przypaść do gu- 
stu. Panna Favart, która miała na sobie czarny 
strój podróżny, widocznie była więcej zrezygnowa- 
ną. Po dziewiątej puścili się artyści w dalszą drogę do 
Odessy, gdzie już. za dwa dni rozpoczynają szereg 
przedstawień. Dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika 
p. Szreder ze znaną uprzejmością zajął się losem 
francuskich podróżnych, którzy nie znając jężyka, 
potrzebowali opieki. Przedwezoraj, t. j. w niedzielę, 
zakończyła trupa francuska przedstawienia w „Carl- 
theater.* W południe odbyła się tak zwana Ma- 
tinće dramatique, na której Coquelin odegrał z Son- 
nenthalem i panną Hohenfels sztukę okolicznościo- 
wą, napisaną umyślnie na ten cel w dwóch języ- 
kach przez Schlesingera. Publiczność z bajecznym 
zapałem witała tych dwóch najznakomitszych przed- 
stawicieli dwóch najpierwszych na świecie teatrów. 
Wieczorem odbyło się pożegnalne przedstawienie. 
Coquelin i p. Farest otrzymali przepyszne wieńce, 
między któremi odznaczały się rozmiarami wieńce 
od pani Wolter i hr. Duchatel, ambasadora francu- 
skiego. Prócz tego Coquelin otrzymał od artystów 
teatra Burgu srebrny wieniec laurowy, na którego 
liściach wyryte są wszystkie role, w których wystę- 
pował w Wiedniu. W miesiącu styczniu z powro- 
tem do Paryża zatrzyma się jeszcze francuska teu- 
pa w Wiedniu, zachęcona olbrzymiem powodzeniem 
i przyjęciem geścinnem, jakiego doznała w stolicy 
naddunajskiej. 

— Henryk Sienkiewicz, wysłużony c.k. kapitan, 
starszy oficyał urzędu cłowego, zmarł tutaj w nie- 
dzielę wieczorem. Tutejszy urząd cłowy traci przez 
śmierć od maja b. r. już czwartego urzędnika. 

— Stłamiony ogień. W dniu dzisiejszym przed go- 
dziną jedynastą przed południem zapaliły się papiery 
w piwnicy należącej do sklepu p. Barbera, w domu 
pod L. 2 na Małym Rynka. Słażba sklepowa, spo- 
strzegłszy niebezpieszeństwo, stłumiła ogień, który 
powstał przez nieostrożność praktykanta sklepowe- 
go. Straż pożarna i policyjna była na miejscu. 

— Przedstawienie w cyrku dla braku widzów 
nie przyszło wczoraj do skutku. 

— Pomnożenie fanduszu na pomnik Miekiewi- 
cza. P. Banzemer podaje w Tygodniku illustrowa- 
nym następującą myśl: „Wnoszę, aby przy nadcho- 
dzącej wigilii Bożego Narodzenia, każda inteligen- 
tniejsza rodzina polska, tu czy gdziekolwiek indziej 
u stołu wigilijneg» zgromadzona, dzieląc się oplat- 
kiem, urządziła składkę na pomnik Mickiewicza 
między współbiesiadnikami. Rodzin polskich, które 
wigilią obchodzić będą, a których inteligencya zdol- 
ną jest pojąć to zadanie, we wszystkich prowin- 
cyach naszych, a i po za niemi, będzie z pewnością 
do 100,000. !'Niechby w każdem kółku rodzinnem 
zebrano tylko po rublu, jużby z tego źródła agro- 
madził się fundusz znaczny na wzniesienie pomnika 
nieśmiertelnemu Adamowi.“ Myśl tę podjęła wczo- 
taj młodzież uniwersytecka na Wieczorze Miekie- 
wiezowskim, zobowiązując się iść za tą radą. Wniosek 
p. Banzemera zasługuje na to, aby w domach pol- 
skich ogólne znalazł zastósowanie 

 — (iekawe zjawisko niebieskie, zapowiedziane 
jest przez astronomów na dzień 6 grudnia. Zjawiskiem 
tem będzie przejście planety Wenery przed tarczą 
słońca, zdarzające się stosunkowo bardzo rzadko, 
od cztórech wieków bowiem obserwowano je dotąd 
tylko siedm razy, mianowicie w latach: 1518, 1526, 
1631, 1639, 1761, 1769 i 1874; najbliższe przyszłe 
zaś nastąpi dopiero w roku 2004. ' Według notatki 
obserwatoryum lwowskiej Szkoły Politechnicznej, o- 
głoszonej w ostatnim numerze czasopisma Dźwignia, 
a odnoszącej się do tego zjawiska, astronom Halley 
pierwszy zwrócił uwagę .na to, że przejście Wenery 
przed tarczą słońca, spostrzegane jednocześnie na 
dwóch bardzo od siebie odległych punktach ziemi, 
może być wyzyskane do wyznaczenia odległości 
ziemi od słońca. I w rzeczy gamej przy tem przej- 
ściu da się odstęp krawędzi Wenery, które się o- 
kazuje jako czarna okrągła plama na jasnej tarczy 
słońca, od krawędzi tego ostatniego wymierzyć 
z wielką Ścisłością. Odstęp ten jest w tym samym 
czasie na rożnych miejscach ziemi inny, t. j. spo- 
strzegacze w różnych okolicach będą równocześnie 
w innym punkcie tarczy słońca widzieli Wenerę. 
Zjawisko tegoroczne widziane będzie w Ameryce 
południowej i w większej części Ameryki: północnej, 
początek jego w całej Afryce i w większej części 
północnej Europy, z wyjątkiem Skandynawii, oraz 
w większej części wschodniej Europy, koniec zaś 
we wschodniej części Nowej Holandyi i na wyspach 
Australii. Zupełnie niewidziane będzie przejście 
w części wschodniej Europy, w całej Azyi i w za- 
chodniej części Nowej Hołandyi. Wysłane zostały 
dla obserwacyi tego zjawiska misye naukowe do 
Ameryki północnej i południowej przez‘ wszystkie 
prawie państwa; mianowicie wysłała astronomów 
Anglia do miejsc 11, Francya do 8, Brazylia do 5, 
a| Niemcy do 4, Hiszpania do trzech miejsc i t. d. 
= | Wszystkie misjpe na odbytej poprzednio konferencji 
międzynarodowej zgodziły się odstąpić od dokony- 
wania zdjęć fotograficznych zjawiska w różnych je- 
go fazach, jako niedokładnych i do ścisłych nau-| 
kowych badań nieprzydatnych, a całą wagę położyć 
na spostrzeżenia refraktorami, zaopatrzonemi w po- 
laryzujące lub pryzmatyczne helioskopy. Wspomnio- 
ne obserwatoryum  obliczyło dla: naszej okolicy 


Hr. Ignatiew przedstawił się po powrocie z za- 
granicy Carowi w Gatczynie. 
p, | w 


Wieczór na cześć Mickiewicza. 


—— 


Wieczór, urządzony wczoraj przez młodzież aka- 
demicką na cześć Mickiewicza, wypadł nadzwy- 
czaj świetnie. Sala Sukiennice zapełniła się tak 
szczelnie, że istotnie ani na jednę osobę już nie 
było miejsca. Urozmaicony program wieczoru, zło- 
żony z części muzykalnej, z deklamacyi („Impro- 
wizacya”, wygłoszona przez p. Ożoga), z przedsta- 
wienia jednej sceny z III aktu tragedyi Słowackiego 
Mindowe, oraz z przemówień reprezentanta młodzieży 
i reprezentanta profegorów Uniwersytetu, program 
tak obfity przeciągnął trwanie uroczystości od go- 
dziny 7ej do wpół do 12ej. 

Po uwerturze, wykonanej przez orkiestrę miej- 
ską, przemówił prezes Czytelni akademickiej, p. 
Jan Pawlikowski. Na wstępie skreślił krótką cha- 
rakterystykę twórczości poetyckiej Mickiewicza; 
mówił dalej o stanowisku, jakie młodzież zajmuje 
dzisiaj wobec Mickiewicza i jego ideałów. Niektóre 
hasła, właściwe romantycznej epoce, przeżyły się 
EA: dziś młodzież nie może iść za ha- 
słem : 


teratów, dziennikarzy, artystów, księgarzy itd. Prze- 
szło 120 osób zasiadło do stołu biesiadnego, a by- 
li tam reprozentanci wszystkich stanów i powołań 


bok jubilatów zasiadł z jednej strony X. rektor 
Chełmieki, z drugiej p. Ludwik Jenike, redaktór 
Tyg. Illustr.. Pierwszy toast na cześć jabilatów 
wznosił Jenike, następnie w imieniu księgarzy war- 
szawskich przemawiał M. Orgelbrand. Świetnem by- 
ło przemówienie  Wacł. Szymanowskiego, który 
z właściwą sobie swadą i humorem podał wyborną 
charakterystykę jubilatów pełną dowcipu i werwy. 
Pięknie przemawiali także X. Dr Chełmieki i dzie- 
kan Kasznica, który przypomniał, że z dzisiejszą u- 
roczystością łączy się także 20-letnia rocznica roz- 
poczęcia wykładów w b. szkole głównej, i podno- 
sił znaczenie księgarstwa w oświacie. Przumawiali . 
dalej mecenas Majewski, Wł. Lud. Anczyc, umyśl- 
nie na tę uroczystość przybyły z Krakowa, Wł. 
Olendzki (Jacek Soplica), Edw. Lubowski, Pietkie- 
wicz (Pług), Bykowski itd. Wniesiono także zdro- 
wie dwóch głównych współpracowników jubilatów : 
Wacł. Szymanowskiego, jako współwydawcy Kur. 
War. i Wł. Anczyca, reprezentanta firmy w Kra- 
kowie. Alek. Kraushaar, odczytał wyborny wier- 
szyk humorystyczny, ułożony na cześć jubilatów. 
W czasie uczty nadchodziły ze wszystkich stron 
telegramy z powinszowaniami. Było ich przeszło 
kilkadziesiąt; od wszystkich księgarńi w kraju i na 
prowincyi, od redakcyj dzienników i czasopism pol- 
skich i w wielkiej ilości od najpoważniejszych firm 
księgarskich zagranicznych, co dowodzi jakiem u- 
znaniem cieszą się Gebethner i Wolff wśród obcych. 

W końcu obiadu p. Gustaw Gebethner oświad- 
czył, że jubilaci na upamiętnienie tego dnia, ofia- 
rowali wspólnie rs. 2,000 na założenie kagy pomo- 
eników księgarskich. Wiadomość ta przyjęta zosta- 
ła hucznemi oklaskami. Nadto firma Gebethner i. 
Wolff wydała na pamiątkę jubileuszu katalog wszy- 
stkich swoich nakładów. Podczas uczty zebrano 101 
rs, na pomnik Mickiewicza. Kiedy przemówienia się 
skończyły, przyszła kolej na humorystyczną. część 
programu. P. Tad. Czapelski, odczytał bardzo do- 
wcipny życiorys jubilatów, napisany przez niego „na 
sposób amerykański.“ Następnie grono artystów pod 
wodzą dyrektora Noskowskiego wykonało .„symfo- 
nię dziecinną* Mozarta i kwartet humorystyczny, 
napisany do słów jednego z ogłoszeń Kur. Warsz.. 
Kwartet ton miał ogromne powodzenie i wywołał 
huczne oklaski biesiadników, Uroczystość skończyła 
się dopiero po godz. 10-ej. Wczoraj zaś p. Robert 
Wolff podejmował u siebie nader gościnnie prze- 
szło 100 osób. 


— Pogrzeb ks. Antoniego Sułkowskiego odbył 
się w sobotę w Rydzynie, przy ogromnym współu- 
dziala obywatelstwa z Księstwa Poznańskiego i lu- 
dności wiejskiej. W kościele przemawiali X: Sta- 
blewski i drugi kapłan narodowośsi niemieckiej. 
Nad grobem zabrał wymownie głos kolega zmarłe- 
go hr. Józef Mielżyński, członek pruskiej Izby pa- 
nów. Między obecnymi był także dyrektor policyi 
z Poznania p. Btaudy. ` i 

— Wylew Renu. Wedlug depeszy z Mannheimu, 
stan wody wynosił w zeszłą sobotę 765 centime- 
trów. Wskutek przerwania przez powódź grobli ko- 
lejowej między Erbach a Eberbach ruch pociągów 
n+ drodze żelaznej Odenwaldzkiej był wstrzymany. 

— Straszny wypadek wydarzył się w zeszłą nio- 
dzielę zrana w rzymsko-katolickim kościele w Mang- 
horon (w hrabstwie Sligo w Irlandyi). Pobożna gmi- 
na odbywała właśnie klęcząc modlitwy, gdy stra- 
szna powstała burza i piorun uderzył w dzwonnicę, 
przez co taż z łoskotem zawaliła się i przebiła po- 
wałę kościoła. Nieopisany powstał popłoch, który, 
na szczęście, trwał krótko, gdyż ksiądz odstąpił od 
ołtarza i uspokoił gminę. Kamienie tworzące po- 
walę, spadły na modlących się i pokaleczyły ich 
mniej lub więcej. Jednemu z dzierżawców c'ężki ka- 
mień złamał kark. W ścisku, przy uciekaniu z ko- 
ścioła, wielu także doznało uszkodzeń. 


— 0 burzy elektrycznej, która przed tygodaiem 
newiedziła cały kontynent północno -amerykański 
od Bostonu aż po San Francisco, a która obser- 
wowana była także w południowej Earopie i.spo- 
wodowała liczne przeszkody w ruchu telegraficznym, 
donoszą dzienniki amerykańskie: W Omaha zjawi- 
sko zorzy północnej, aurora borealis, było tak świe- 
tno, że noc jasna była jak dzień. W Chsyenne, 
Denwer, oraz w różnych okolicach Kalifornii i 
w Washingtonie obserwowano to zjawisko w ta- 
kiej samej świetności. W St. Paul, w stanie Min- 
nesota, cały widnokrąg plong? krwawem światłem. 
Druty telegraficzne wszędzie odmawiały służby, a 
elektrycy amerykańscy zgodnie twierdzą, iż tak 
silnej burzy elektrycznej jak ta ostatnia nie obser- 
wowano jeszcze nigdy. Dzienniki monachijskie opo- 
wiadają: W piątek 17 b.$hm. okolo godziny 3 po 
poładniu na linii kolejowej Augsburg-Norymberga, 
mianowicie od tego ostatniego miasta począwszy 
aż po Wassertriidingen, na wszystkich stacyach i 
we wszystkich domkach strażniczych odezwały się 


„co nie dozwolił tylu księgom kłamać, 
Z samego kłamstwa prawdę umiejąc wyłamaćś | 


A Prawda gorzką bywa, i żle byłoby żądać od 
młodzieży, żeby ta gorycz prawdy, podana nieraz 
z bólem głębokim, w przesadnej, nawet zbyte- 
czną żółcią zaprawionej postaci, nie dotknęła 
boleśnie serc młodych, wolnych jeszcze od zawo- 
du i rozczarowania. Tego nikt od was nie wyma- 
ga. Ale Mistrz ten, ezciciel Prawdy, nie zgorszył- 
by się, gdyby was widział przez żelązną moc 
Prawdy podbitych, chociażby własną ręką w słu- 
żbie Prawdy zrywających zasłonę zgubnych złu- 
dzeń, chociażby nazywających „szalonem* to, co 
istotnie „szalone“, jeżeli w sercu waszem goreč będzie 
niewygasły Znicz miłości tego, co on miłował i za co 
on cierpiał. Duch jego będzie się radował, gdy 
was ujrzy w pocie czoła pracujących dla Prawdy, 
chociażby gorzkiej, jeśli ta Prawda wiedzie do 
poznania siebie, do odrodzenia, a przez nie do 
celu, który jemn przyświecał do ostatniej chwili 
żywota. Takiego „roznmkowania* onby wam nie 
bronił, jak wogóle pojmował szlachetną gonitwę 
za Prawdą, krytykę, i z krytyki wynikłą ciężką 
walkę duchową — wszędzie, a nawet w tej sferze, 
którą mu była, mężowi gorącej wiary, po nad 
wszystko najświętszą. Boć i Konrad taką walkę 
przebywał, upadał pod przemocą zwątpienia, gdy 
nad nim złe i dobre potęgi staczały bój; tylko 
ocalony zwycięztwem dobrego, z nieugiętą siłą 
przekonania odzywał się później : 

Rozumie ludzki! 
Wzdymasz się, płaszczysz, czernisz się i błyskasz, 
Otchłanie ryjesz i w górę się ciskasz, 
Powietrze ciemnisz chmurami mokremi, 
I spadasz z gradem — tyś zawsze na ziemi! 


„Mierz siłę na zamiary, 
Nie zamiar według sił. 


Minęła pora kierowania się uniesieniem i pory- 
wami uczucia. Młodzież dzisiejsza, nie przyznając 
się do bezwzględnej czci „Siły“, stawia sobie za 
cel — „Siłę. W dalszym ciągu przytoczył mowca 
niektóre zwroty z „Ody do młodości“, które za- 
wsze pozostaną hasłami młodzieży, i kilka myśli 
przewodnich z artykułów politycznych Miekiewi- 
cza: „O ludziach rozsądnych i o ludziach szalo- 
nych“, „O przyszłym wielkim człowieku.“ W końcu 
zdał sprawę z zachodów młodzieży około pomni- 
ka Mickiewicza, wyrażając życzenia, jakimby mło- 
dzież ten pomnik mieć pragnęła. 

W części muzykalnej wieczoru, o której, dla 
braku miejsca, jutro podamy obszerńie sprawozda- 
nie, punktem kulminacyjnym była mistrzowska 
gra p. Michałowskiego. Znakomity pianista, umy- 
ślnem przybyciem na ten wieczór, przyczynił się 
niepospolicie do jego uświetnienia, za co mu też 
publiczność, uniesieniem porwana, w istnych grzmo- 
tach oklasków starała się wdzięczność swoją wy- 
razić. 

Przedostatnim punktem programu było przemó- 
wienie prof. St. Smolki, które podajemy w dosło- 
wnem brzmieniu : 

Mija właśnie lat 34, jak Uniwersytet Jagielloń- 
ski pod przewodnictwem ówczesnego rektora, prof. 
Majera, czynił usilne starania, aby na katedrze 
naszej starej Szkoły zasiadł Mickiewicz. Jemu nie 
brakło najszczerszych chęci, a słowa, które wów- 
czas wyrzekł, że „to zaszczyt największy, jaki 
gpotkać może nauczyciela Polaka,“ słowa te będą 
głęboko wyryte w sercn każdego, komu w udziale 
dostał się ten zaszczyt, komu pod skrzydłami xa- 
szej Almae Matris dano do Was przemawiać, mło- 
dzi przyjaviele. Nie przyszło do tego, Szkołę na- 
szą ominął największy z zaszczytów, jakimby się 
chlubić mogła po wieki. Nie z jej winy, więc my 
it wy mamy prawo uważać Miekiewicza za nale- 
żącego do nas, nie tak tylko, jak do całego na- 
leży narodu, ale za bliższego nam i ściślej z nami 
związanego; dla nas i dla Was niech duch jego 
będzie miłościwym nam mistrzem i przewodnikiem. 
A między Wami i nami niechaj stanie, niech mas 
ku wspólnym celom połączy i zespoli to hasło, 
które jemu wyrwało się z piersi, gdy sam jeszcze 
młodzieńcem zasiadał na ławach uaiwersyteckich, 
hasło z „Ody do młodości“: 


Razem młodzi przyjaciele... (Oklaski) 


A promień wiary, którą niebo wznieca, 

Topi twe krople, zapala twe gromy 

I twe pogodne zwierciadło oświeca, 

Ach ty bez wiary, byłbyś niewidomy. (Oklaski). 


Tak, Konrad, stojąc na niebezpiecznem rozdro- 
żu, przebywał ciężką walkę, i wśród niej wyry- 
wały mu się nawet słowa blużnierstwa, ale bla- 
żnił wałeząc, i nie zaprzedając się bez walki za 
błyszczącą a zdawkową monetę teoryj, przez mo- 
dę właśnie w obieg puszczonych. A wśród . ciem- 
ności tej walki, jakaż mu przyświecała gwiazda? 
Miłość tego, za co cierpiał, ku czemu skierowane 
były wszystkie jego myśli i pragnienia, miłość tak 
namiętna, że wyrwała mu z ust nawet słowa bla- 
Żnierstwa. Miłość ta mogła go pchnąć do sza- 
leństw, tylko musiałaby go powstrzymać opiekuń- 
czą ręką od bezdroży, na których dla tej miłości 
niema miejsca, bo jak Bóg nie ma nie wspólne- 
go z Belialem, tak tej miłości tam wieczysta za- 
głada, gdzie się lęgną zgubne, wrogie i wstrętne 
wszystkiemu, na czem stoimy, zatrute kosmopoli- 
tyczne mrzonki. (Oklaski). Od niehby się ze zgro- 
zą nasz Mistrz odwrócił; żyjąc, nie lękał się ich, 
ufny, że w naszym, miłością Ojczyzny. przesiąknię- 
tym gruncie, nie zalęgnie się nigdy zatrute ziar- 
no; w tej ufności, z humorem włożył w usta Pod- 
komorzego ten nawskróś polski sąd o weneckim 
djable w niemieckiej karecie, eo 


„Ogłosił nam, że jacyś Francuzi wymówni, 

| Zrobili wynalazek, iż ludzie są równi, 
Choć o tem dawno w Pańskim pisano Zakonie 
I każdy ksiądz tożsamo gada na ambonie. 


Tak, razem, jak za czasów wileńskich, niechaj 
serca nasze natchnie duch Adama, aby nas łączyły 
takie węzły, jak Lelewelów, Borowskich, Grode- 
ków źjego niegdyś rówieśnikami. Niechaj między 
tą stałą gwardyą naszej Szkoły, którą my stano- 
wimy, a tą ruchomą armią, przypływającą i od- 
pływającą, która pod naszem okiem ćwiczy się 
w rycerskiem rzemiośle naukowego zawodu, zaja- 
Śnieje w całym blasku odrodzoma tradycya takie- 
go stosunku, jaki łączył wileńską młodzież z jej 
przewodnikami. (Oklaski), Pomni tego, jak ten 
nasz Mistrz pojmował ów najwyższy zaszczyt nau- 
czyciela Polaka, myśmy winni być Wąm oddani 
ze wszystkiem, z całym zasobem sił naszych, w za- 
szczytnej służbie dla Was; to nasz cel życia, to 
racya bytu naszego. Ale my tu w tym atosuaśu, 
jako sładzy nauki, z lichwą odbieramy; my: czuje- 
my, czem wy dla nas jesteście. Slużba dla was 
podnosi nas nieustannie, zniewala nas biedz chyżym 
krokiem za wartkim pędem parą dziś niesicnego 
rydwanu umiejętności, chroni nas od mzłodusznego 
zasklepienia się w ciasnej specyaln-ś i, o co dziś 
tak łatwo, otwiera nam coraz szersze horyzonty 
nauki, przez ciągłe: zresztą zetknięcie z dojrzalszą 
zwłaszcza warstwą młodocianych umysłów odświe- 
ża w nas elastyczność myśli i poglądu. Ta służba, 
chociaż ciężka i pełna odpowiedzialności, to do- 
brodziejstwo dla nas. Więc tem goręcej winniśmy 
być ze wszystkiem na Wasze usługi, dla Was żyć 
i z Wami, i w tej myśli jeszeze raz się odzywam, 
czując, że będę tłómaczem uczuć wszystkich mo- 
ich towarzyszy : 


Tak, z pomnikiem Mistrza w sercu, z gorącą 
miłością tego, eo Oa miłował, będziecie, młodzi 
przyjaciele, bezpieczni od zarazy, jaka dziś — da- 
leko od nas — zatruwa tak groźnie serca i umy- 


sady sztuki budowania; my z Wami pragniemy 
budować, a każdy z nas poczyta to sobie za naj- 
większe szczęście, jeśli w niektórych z Was do- 
czekamy się kiedyś dzielnych budowniczych, pod 
których komendę w przyszłości oddalibyśmy się 
kardie, W tej pracy buddwniczej nigdy się nie 
rozstrzelą nasze myśli i dachy. Więc, jeszcze 
raz, idźcie Wy, idźcie razem z nami za .tą gwia- 
zdą przewodnią, która. nam świeci w duchn dzieł 
Mistrza naszego, Śpieszmy w zwartym szeregu ku 
wspóloym celom, a Mistrz nasz, patrząc, da Bóg 
jak najrychlej, z wysokości spiżowego -pomnika, 
około którego tyle położyliście zasług, rozpromie- 
niony, dumny z tego, co stworzył, powie z Hora- 
cym, jax przed 50 laty: 


Razem młodzi przyjaciele, 

Ramię do ramienia |— 

Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 

I w jedno ognisko duchy! (Oklaski). 


Tem ogniskiem — nauka, nie jako cel ostate- » ; 
czny, wszyscy to czujemy, ale jako Środek naj-| . Hcegi monumentum cere perennius ... 
dzielniejszy i najpewniejszy, broń jedyna, ale „Świeci się pomnik mój: <. 
broń, która nigdy nie chybia. A jeśli w wspólnej | Więcrazem, razem młodzi przyjaciele“! *Oklaski). 
pracy dla tego celu, jego duch będzie nam prze-| Przed tem przemówieniem odczytał prezes Czy- 
wodnikiem, to możemy iść razem z niezachwianą | telni telegramy, nadeszłe podczas wieczoru od Sto- 
pewnością, że nie rozejdą się nasze drogi, że na- 


i ) J warzyszeń polskich akademickich wo Lwowie, w 
sze myśli i duchy się > nie rozstrzelą. Tylko wy | Wiedniu, w Leobsnie i w Berlinie, oraz od Dra 
przyjaciele, stawiajcie Mistrzowi pomnik trwalszy | Edmunda Krzymuskiego, docenta uniwersytetu Ja- 
od spiżu tam, gdzieby on go najgoręsej pragnął |giellońskiego, bawiącego obecnie w Berlinie. 
i pożądał — w sercu waszem. Kochajcie gorąco | „ax ZŁĄ 


to, co on miłował, a odwracejcie się ze wstrętem | i 
od tego wszystkiego, coby jemu, gdyby Żył, ser- 
ce krwawiło. (Oklaski) Stoicie na rozdrożu po- 
między minionem zaraniem młodości a poważnem 
surowem życiem; atmosfera tu błoga, upajająca, 
gdzie duch się rwie, by „spólnemi łańcuchy. opa- 
sać ziemskie kolisko,, ruszyć z posad bryłę świata 
nowemi pchnąć ją tory”, ale właśnie na tem roz- 


nie dając się żadnym sposobem uciszyć. Dopiero 
pod wieczór sygnalizowano owym stacyom z No- 
rymbergii, że przyczyną dzwonienia było zjawisko 
zorzy północnej. ) 

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Wolfa Steuera, za kradzież obuwia; 
za pijaństwo 8 osób. 

W policyi złożono : złoty kólezyk, znaleziony wcza- 
raj rano na ulicy Franciszkańskiej; katechizm rzym- 
sko-katolicki X. Deharba, znaleziony wczoraj popo- 
ludniu na Małym rysku. 

Wezoraj popołudniu, gdy blacharze przybijali ryn- 
nę pod L, 11 w Rynku, odpadł kawałek gzemsu i 
wychodzącą z kamienicy Hannę Aleksandrównę, lat 
167 mającą, zranił«w głowę tak mocno, że stra- 
ciła przytomność; odwieziono ją do kliniki. 


- Piękny dozorca. W Odessie, podczas balu wa- 
akowego, pewna maska wskazała na dozorcę szkol- 
nego jednego z pensyonatów prywatnych, nieja- 
kiego St. dodając, iż wyciągnął z jej kieszeni 
portmonetkę z pieniędzmi. Wskutek odbytej na- 
_ tychmiast rewizyi okazało się, iż jegomość Ów, o- 
prócz pieniędzy, nabytych przed chwilą, miał je- 
|. macze przy sobie porte-cigare srebrne, do posiada- 
= mia którego przyszedł tą samą drogą przed tygo- 

| dniem, a oprócz tego, gdy się już pakował w dro- 


| 1) Jak wiadomo, żony i siostry wielu skazanych 
na katorgę, powędrowały za nimi własnowolnie na 


Repertuar teaćralny. 


Bhraid 28 listopada. 


R „ Ludwik Kobylański, z procesu 16. 
"Młodszy jego brat Kazimierz po dwuletniem wię- 
|. mieniu w Warszawie, zesłany został do Zachodniej 
o lewi. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro, 
a główny i jedyny punkt jego porządku dziennego 
' stanowić będzie sprawa gazowa. ; ; = 


magika | prestidigitatora A. Siedleckiego. 


We czwartek 30go: Słonecznik, komedya w 4 
aktach Z. Sarneckiego, p o raz trzeci. 


dzwonki elektryczne same i dźwięczały długi czas 


rem w sali Resursy obywatelskiej liczne grono li- - 


oraz przedstawiciele kupiectwa warszawskiego. O- 
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We środę 29go: Przedstawienie narodowego ( 5 A 


(2a 


grudnia: Ostatnie przedstawie- 


W piątek 1 
magika i prestidigitatora A. Sie- 


nie narodowego! 
dleckiego. 
; W sobotę 2go: Zbľąkana Owieczka, komed 
= w 4 aktach pp. Grangó i Bernard, przekład WE 
na, po raz pierwszy. 

W niedzielę 3go: Dwie Sieroty, 


= — Wystawa nieustająca Towarzystwa P 
Array Sukionałosoh otwarta odzienie od gada 
| ej do 4ej, prócz poniedziałku. — W. aAA : 
w dnie powszednie 30 centów. stęp w niedzielę 15 
— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja 


giellońskiego (Collegium majus) zwidzać możn 
dziennie od 12ej do lej prócz niedzi izać można co- 
warsyteckich. 5 ) prócz niedziel, świąt i feryj uni- 


— Muzeum Techniczno-przem 
szkańskim otwarto oodziennio o pała a 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej pezoliinie, 
=— Dnia 27go listopada pochmurno; termom. od 
5:2 doszedł do 10:0 ©. Barometr zwolna idzie w gô- 
rę; o godz. Tej rano d. 28go stan jego był 735'9 
millim., term. 4:0 0.— Wiatr zachodni. 


— We środę d. 29go listopada: ŚŚ. Saturnina i 
Tllaminaty, 


Wiadomadcś artystyczne, literackie 
í naukowe. 


Podaliśmy onegdaj za Kur. War. wiadomość o 
Archiwum Poniatowskich w Jabłonnie, 
dziś zaś zamieszczamy bliższe szczegóły, zaczerpnię- 
te z warszawskich Wiadomośei Bibliog.. Do histo- 
ryi politycznej, jak się zdaje, nie wiele tam jest 
materyału, ale zu to do historyi wewnętrznej Šta- 
nisława Augusta, do historyi jego długów, docho- 
dów i wydatzów, materyał jest obszerny i ciekawy. 
Najciekawszą pod względem politycznym kędzie, 
o ile sądzić można, korespondencya sekretna kró- 
lewskiego prałata Ghiogiottego, zawierająca parę 
tysięcy listów. Są także bardzo szczegółowe ra- 
chunki z ostatniej grobowej podróży królewskiej 
do Grodna, od dnia 6-go;do 13-go stycznia 1795 r.. 
W końcu znajdują się tam obfite zasoby do histo- 
ryi Teatru Narodowego, woluminowe akta procesu 
Ludwika Osińskiego itd. 
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„Kto dziś zdradza? kto broni? 


 (Odeżwanie się starego Litwina do swoich). 


(Cigg dalszy). 


„Przyjdzie zima, azaż mała rozkosz, kto ma 
lasy albo łowiska, z rozmaitym się zwierzem na- 
gonić, a jeśli się poszczęści, więc go nabić i przy- 
jacielom się zachować i sobie pożytek może się 
z tego uczynić. Kto też ma jeziora, stawy, azaż 
nie rozkosz po głębokich wodach się nachodzić, 

ı albo się najeżdzić, niewody zapuścić, ryb rozli- 
cznych nałowić, także się i przyjacielom zacho- 
"wać i sobie pożytek uczynić —a nakoniec, by też 
nie było więcej, azaż nie rozkosz z charty się 
przejeżdżać, na cietrzewka sieć zastawić, korpa- 
twicznę rossiadem przykryć, a obłowiwszy się do 
domu przyjechać; ano izba ciepła, ano w komi- 
nie gore, ano potraweczek nadobnie nagotowano. 
Po obiedzie, się do gumienka przechodzić, dopa- 
trzyć się jeśli dobrze wymłucono, jeśli kłos wy- 
trząsają, jeśli słomę dobrze układają, plewki 
z gominki chędogo pochowają.* 
` — „A ceóżby poczeiwy człowiek nie miał sobie 
- pożytków nawymyślać, którego Pan i rozumem i 
majętnością opatrzył, ale nasza szara pycha, a 
nasza wszeteczna rozpusta tego drugiemu nie 
dopuści, że najdziesz czasem dostojniejszego chło- 
pa, niż samego pana. Gdyż natura człowiecza na 
równem może przestać, by się Boga bała“. 

„A jeślić jeszeze Pan Bóg dziatki dał, toć już 
jako błazenkowie knglują, żonka z panienkami 
szyje, też się z tobą rozmawia — nie bądżże też 
jako pień przy drodze nikomu niepożyteczny, sta- 
raj się wżdy, abyć i prawo swe, w którem sie- 
dziesz, i prawo Boże, któreś powinien, wzdy też 
po kęsu rozumiał, abyś też między ludźmi nie 
siedział, jako głucha opona na ścianie”. 

„A jeśli umiesz czytać, azaż to nie rozkosz też 
sobie czas upatrzywszy, nad książkami posiedzieć, 
prawa i powinności się dowiedzieć — nie bawże 
się też zasię lada czem, — ale sobie to czytaj, co- 
by się nadobnych cnót a poczciwego żywota uczy- 
ło, bo cię to może piękniej ozdobić, niżli fabuły 
niepotrzebne, biorąc piękne przykłady z onych 
Ró przodków pierwszych a poczciwych spraw 
ich. 

Wszystko to nie ja mówię, ale nasz Rey z Na- 
głowie, i uważcie, co jeszcze dodaje: 

„Nuż gdy się też trafi czas po temu i pogoda, 
azaż to nie rozkosz człowiekowi poczciwemu na 
konika wsieść, zbroieczkę sobie przypatrzeć, słudze 


zu wyskoczyć, albo się zastanowić, gdy tego po- 
Gala albo jeśli mu się takie wędzidłko Bodona, 
jeśli w nim łbem nie trząsa, albo jesli nie maho: 
żny, jeśli w niebo nie patrzy łeb wzgórę pod- 
niosłszy. Więc też nie wadzi, jeśli po temu zdro- 
wie, i drzewiecko wziąść, nadobnie sobie z nim 
poigrać, albo do pierścionka też, albo do czape- 
ezki pomierzyć, bo ztąd i krotofila i ćwiczenie u- 
rość ci może. I potem kiedy między ludzi „CZEI- 
we się trefisz, już będziesz wszędy wdzięczniejszy, 
gdy to będziesz okazać umiał, czego drugi nie u- 
mie. Ale gnuśność nasza, a tępość, wszystko to 
nam snadnie odejmie; bo będzie drugi wolał gdzie 
w cieniu pod dębem leżeć, albo w kufel naglądać, 
niżliby się tem co jest jemu potrzebnego, albo po- 
żytecznego parać iniał A dąbci nie zamieszka, i 
kufel nie zając, wierz mi, iż się doczeka aż 
z przejeżdżki przyjedziesz.“ 

„Boprzyjdą trwogi albo potrzeby jakie 
jakoż Świat bez tego być nie może, już siła bę- 
dziesz miał przed owym chwastem, co ni konicz- 
ka osieść, ni drzeweczka w rękę wziąść, ni 
zbroiczki na się włożyć nie umie, — nuż i hetman 
i każdy dzielny człowiek już cię będzie na lepszej 
baczności miał, wiedząc to wżdy na cię, iż to u- 
miesz, czego drugi nie umie. Już cię z przedniej- 
szymi ludźmi będzie posyłał, już cię rychlej i na 
straż wyprawi.“ 

Trzysta lat ubiegło od czasu, kiedy Rey przy- 
łożywszy serce i ucho do naszej kochanej ziemi, 
przeczuł, podsłachał, co się dziać będzie i czego 
nam dziś potrzeba; choć za owych doi była wol- 
ność i dostatek wszystkiego, i swoboda jeżdzić po 
szerokim świecie; a choćby kto i stracił, zmarno- 
wał swój zagon rodzinny, któżby się był odważył 
pierwszemu bogatszemu szlachcicowi odkupić zmar- 
nowany majątek ? D. n. 


Wiadomości 


z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 27 i 28go listopada. 


Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie 
zwiększył się. Ruch i obrót były dość znaczne. 
Dowieziono jednak tylko pszenicę, żyto i jęczmień 
na targ, inne zaś produkta w tak małej ilości, iż 
ceny nie notowaliśmy. 

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 40— 
do 48— złp.;— żyto na 227 funtów od 22:— do 
331/4— złp.; jęczmień na 202 fant. od 24 złp. do 
28-— złp. owies na 138 funtów od — do — złp. 

Przy dość znacznym dowozie zboża na dzisiej- 
szy targ na Kleparzu, obrót był dość znaczny, ten- 
dencya stała utrzymała się do końca targu. Kupcy 
zagraniczni brali dość znaczny udział w zakupnie, 
niemniej i znaczniejsze, w pobliżu Krakowa poło- 
żone młyny parowe. Ceny prawie żadnej od osta- 
tniego targu nie uległy zmianie. 

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 6:50 do 880 — zdr., czerwoną od 850 do 
950 zi, białą pszenicę od 8— do 925 zł.: 
tyto piękne od 6'75 do 7:—, poślednie od 650 
do 6°75. złr.; jęczmień piękny od 6:50 do 7*— zir., 
posledni od 550 do 6—' złr.; owies od 6— do 
G:30 złr; groch od 8-— do 10— złr.; fasolę od 
10 — do 13— złr.; tatarkę od 7:— do 7:75 złr; 
vrago od 6-— do 650 złr.: wykę od —* do —— 
ztu; jagły od 1050 do 12— złr.; kukurudzę od 


0 


Kasa wkładkowa 


w Filii Galicyjskiego Zakładu kredytowego 
ziemskiego w Tarnowie. 
Wykaz za miesiąc październik 1882 r. 
Pozostałość z dniem 30-go wrze. 
1882r DANA. . 179,917 e. 80— 
Wpłynęło w miesiącu paźdz. 17,977 e. 77— 


Razem . 197,895 e. 57— 


Wypłacono na 20 książeczek 
zktórych 2 umorzono łączną kwotę 

Wypłacono procentu od umorzo- 
nych wkładek 2 złr. 10 cent. . 

pozostałość z dniem 31-go paźdz. 
1882 roku 1... „ . . 196,114 e. 67— 


1,780 c. 90— 


Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 zir. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów. 


Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo. 
po 2030 marek; — Źyto za 100 kilo. po 14*— 


do —. złr.; rzepak od 1450 do 15— zir: 


UZAS z Środy 29 Listopada 1882. 


Peszt 35 listopada. (Targ zbożowy). 

Płacono za pszenicę nową na 78 kilg. po 09'40 
— 09'382 ma 81 kileram. po 09:70 — 0985 — 
żyto na 70—738 po 7— — 7:30; — jęczmień na 
62—63 kilo. 7:10 09 30, owies na 41 — 43 kilog. 
— 657 935; kukurudza nowa na 74 kil. po 585 
— 640; proso po 575 — 6:15; rzepak po 13 25 
i = Olej po ————*—, spirytus po 30.75 


Mztykułky w dztałe „Madssłame* mie pocho- 
duą od Bedakeyi. 
Z AZ 
NADESŁANĘ. (2854-1-5) 


„Fajemnica giełdy“ 
Sy ezyli 
„jakim sposobem można stać się bogatym.“ 


Nader zajmujące wyjaśnienia o giel- 
dzie i jej matadorach. — Serya artyku- 
łów czasopisma „Der Kapitalist“ (w Wie- 
dniu I. Kohlmarkt 6). — Rozpocznie się 
w Nrze 48 z 2 grudnia 1882. 


Szczególnie godne uwagi: 


Wr. 46. Akcya banku depozytowe- 
go (studyum). — Nr. 47. Obrazki giet- 
dowe. — Szczególności. — Co jest ta- 
mie. — Opinia prawnicza dotycząca 
kolei Praga-Dux it. d. 


EG" Numera na żądanie darmo. "GBE 


Ostatnie wiadomości. 


Jak nam donoszą ze Lwowa, policya wpadła na 
trop związków socyalistycznych pomiędzy młodzie- 
żą rękodzielniczą. Sprawa jest dość zawiłą i wy- 
maga wiele czujności i oględności. — W Brodach 
z żydami rosyjskimi rzecz skończona. Ostatnia reszta, 
stu kilkudziesięciu żydów, jeszcze w tym tygodniu 
zapewne ustąpi. Komitet roz viązał się, a urzędnik 
Namiestnietwa, który specyalnie dla sprawy żydów 
w Brodach był eksponowany, tami dniami powró- 
ci do Lwowa. — Namiestnik spodziewany jest temi 
dniami z powrotem, prawdopodobnie 2go lub 3go 
grudnia. 


Korespondent wiedeński dzienuika Narodni Li- 
sty miał dnia 26 b. m. dłuższą. rozmowę z hr. Co- 
roninim, w którćj ten ostatai oświadczył, że 
program klubu jego, podany przez jeden z dzien- 
ników wiedeńskich, jest przedwczesny i błędny. 
„W Izbie deputowanych, mówił Coronini, jest 
bardzo wielu posłów, którzy nie należą i nie mo- 
gą należeć do żadnego z istniejących dwóch wiel- 
kich stronnictw. Jest więc rzeczą zupełnie natu- 
ralną, że deputowani ci dążą do pewnój łączno- 
ści ze sobą, aby zająć w Izhia silniejszą pozycyę 
i mieć własnych przedstawicieli w komisyach. 
Liezba członków mającego się utworzyć klubu 
jest dotąd niedokładną, bo nie jest stałą. Po- 
nieważ klub ten otacza jeszeze pewna tajemnica, 
ciekawsi wysilają się na różne kombinacye w od- 
gadnięcia jego dążności. Jedni utrzymują, że klub 
ten bydzie ministeryalnym; inni znów, że ma za- 
spokoić moją ambicyę. Przeciw zamiarom samo- 
lubnym nie potrzebuję nawet protestować, ponie- 
waż hr. Taaffe zna aż nadto dobrze moje przy- 
jazne względem siebie usposobienie, przeto wie, 
że uowy klub nie będzie klinem między rządem 
a prawicą.“ 

Hr. Coronini mówił daléj: „Wobec rządu i 
obu wielkich stronnictw w Izbie, zajmiemy sta- 
nowisko zupełnie niezależne, a w każdćj kwestyi 
orzekać będziemy według wewnętrznego przeko- 
nania. Każdy z nas kocha swą narodowość, ale 
miłość ta nie przeszkadza nam łączyć się w imię 
patryotyzmu austryackiego. Chcemy równoupra- 
wnienia wszystkich narodowości, a choćiaż w 19 
paragrafie ustaw zasadniczych zasada ta została 
wypowiedzianą, daleko jest jeszcze, zdaniem mo- 
jem, do istotnego jéj urzeczywistnienia. Jedni chcą 
rozszerzyć znaczenie tego paragrafu, drudzy o- 
graniczyć je, a my chcemy go tłómaczyć Ściśle 
podłag woli ustawodawcy..* 


Telegramy własne „Czasu.“ 
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szał wiadomości kompromitujące urzędową dzia- 


i À 8: 


tenże przyzwał go do porządku. Posłowie objawili|syi gran'cznej. Gladstone odłożył oświadczenie: 
zdanie, że postępowanie takie nie jest dopuszezal-|o egipskich kosztach wojennych na jutro. Izba niż- 


nem, aby prezesa można robić odpowiedzialnym 
za wyrażenia użyte w wykonaniu urzędu. 

Londyn 28 listopada. Z Dublina donoszą, że 
wskutek popełnionego w niedzielę morderstwa pa- 
zuje powszechne wzburzenie, zwłaszcza, że wielu 
wybitnym osobistościom zagrożeno. Kobiety chcia- 
ły siłą uwolnić mordercę. Z wyjątkiem jednego, 
żaden pastor irlandzki nie potępił zbrodni na ka- 
zaniu niedzielnem. s 

Bukaresz t28 listopada. Remanul donosi, że 
Zankow uwięziony został za przybyciem do Rusz- 
czuku. Lud uwolnił go siłą i odprowadził go w try- 
umfie do jego mieszkania. Zachodzi obawa dal- 
szych niepokojów. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 28 listopada. Cesarz zezwolił na od- 
bycie w Operze poranku dramatycznego dnia 6 
stycznia, na rzecz ludności dotkn'ętej, powodzią 
w Tyrola i Karyntyi. 

Budapeszt 28 listopada. Izba niższa zatwier- 
dziłą większością 55 głosów postępowanie prezesa 
ministrów w sprawie konfiskaty pism antisemie- 
kich. Minister sprawiedliwości, odpowiadając na 
interpelacyę Mezyego w sprawie Tisza-Eszlarskiej, 
usprawiedliwia powierzenia wicenotaryuszowi Ba- 
remu przeprowadzenia Śledztwa ówczesnemi 080- 
bistemi stosunkami sędziów trybunała w Nyiregy- 
haza, zaznaczając, iż Bary pełnił dawniej obowiązki 
sędziego śledczego. Moriza Scharfa aresztowano, 
ponieważ był podejrzany o współwinę, później zaś, 
po aresztowaniu jego rodziców, trzymano go w gma- 
chu więziennym nie jako więżnia, ale dla bezpie- 
czeństwa jego osoby aż do wyszukania mu bez- 
piecznego schronienia. Sędzia śledczy nie donosił 
wcale ministrowi o przebiegu śledztwa; natomiast 
jest rzeczą niezawodną, że sprawozdawcy dzienników 
przesłuchiwali świadków. Minister ubolewa nad 
wszystkiem, co mogło szkodliwie wpływać na 


śledztwo. Na żądanie Barego rozkazał wytoczyć ka 


proces drukowy temu dziennikowi, który rozgła- 


łalność Barego. Delegowanie innego sądu nie da- 
łoby się pogodzić z ustawami, a w obecnym przy- 
padku nie przyniosłoby żadnego rezultatn. Minister 
nie zapomniał o swem prawie najwyższej kontroli 
w granicach ustaw, nie wdzierał się jednak 
w zakres działania sądów, przyznany im usta- 
wami (Oklaski). Minister jest przekonany, że są- 
downictwo węgierskie oprze się wszelkim namię- 
tnościom, uprzedzeniom i wpływom (Żywe oklaski). 
Mezey niezadowolony z oświadczenia ministra, kry- 
tykował kilka jego punktów. W odpowiedzi na to, 
oświadcza znów minister: Gdyby zdrowy rozum lu- 
dności miał uledz jakiej zmianie, byłoby zadaniem 
ministra zabezpieczyć zupełną swobodę i niezawi- 
słość dalszego postępowania sądowego w tej spra- 
wie przed zewnętrznemi wpływami. Odpowiedź 
ministra sprawiedliwości przyjęto jednogłośnie do 
wiadomości. 

Praga 28 listopada. Z okręgów wiejskich do- 
chodzą wiadomości o wzbieraniu Elby, Mezy, Rad- 
buzy, Egry i Isary. Komunikacya z dworcami 
kolei Turnawskiej przerwana. W Pradze dotąd 
niema obawy wylewn. 

Praga 28 listopada. W wyborach do Rady 
miejskićj mie zostali wybrani ponownie czterćj 
Niemcy, którzy wystąpili z powodu znanćj mowy 
burmistrza tamecznego, ale wszyscy kandydaci po- 
stawieni przez czeski komitet. 

Berlin 28 listopada. N. Wr. donosi, że Moltke 
z okazyi 50-letniego jubileuszu akademii Mikoła - 
jewskiej rosyjskiego sztabu jeneralnego, zostanie 
członkiem honorowym tej akademii. Oczekują go 
w Petersburgu dnia 10 grudnia. Nordd. Allg. Ztg 
otrzymała wiadomość ze żródła wiarogodnego, że 
Moltke, dziekując za pamięć, nie przyjął zapro- 
szenią na uroczystość 50-letniego jubilenszu aka- 
demii mikołajewskiej. 

Paryż 28 listopada. Izba uchwaliła budżet 
ministra wojny. 

Paryż 28 listopada. Gambetta strzelając dzi- 
siaj rano z rewolweru zranił się łekko w rękę. 

Nowy Jork 28 listopada. Folger podał się 
do dymisyi. 

Paryż 28 listopada. Farcy umieścił we Fran- 
ce artykuł, w którym popiera twierdzenie swoje, 
że Gambetta ma zamiar zrobienia ewentualnie je- 
nerała Campenon prezydentem Rzeczypospolitej. 

Londyn 28 listopada. W Izbie niższej w od- 
powiedzi na różne pytania oświadcza Dilke, że 
rząd nie wić nic o tem, iż chedyw miał Francyi 
odstąpić zatokę Tajura. Ambasadorowi angielskie- 
mu w Konstantynopolu poleeono, aby nalegał na 


kolei 
bitych, 11 ciężko rannych. 


rytoryum bułgarskiem, 


sza przyjęła trzynastą rezolucyę w sprawie regu- 
laminu, podług której dotychczasowe rezolucye two- 
rzą stały regulamin. Wniosek żądający, aby rezo- 
lucya ta miała moe obowiązującą tylko do końca 
najbliższej sesyi, odrzucono. 


Londyn 28 listopada. Most kolejowy w Aber- 


deenshire zawalił się podczas przejazdu pociągu. 
Wskutek tego zgingło 14 osób. 


Wskntek wypadku na 


Londyn 28 listopada. 
jest 5 osób za» 


żelaznej Aberdeenshire, 


Dublin 27 listopada. Egzekutor sądowy Nul- 


lius napadnięty został wczoraj wieczór przez 3 
ludzi, którzy zadali mu rany sztyletami. Zbrodnia- 
rze zostali ujęci. 


Dublin 28 listopada. Wczoraj wieczór otrzy- 


mał niejaki Field, który był sędzią przysięgłym 
w procesie przeciw skazanemu niedawno na śmierć 
Hynesowi, śmiertelną ranę sztyletem z ręki czło- 


wieka, który wyskoczył z jednego wozu. Zbrodniarz 
po dokonaniu czynu umknął. 

Bukareszt 28 listopada. Podług Romanula, 
aresztowała wczoraj wieczór żandarmerya, na t 
Zankowa, który powraca 
z zagranicy do Ruszczuku. Zgromadzony lud, o- 
czekujący go na miejscu wylądowania, uwolnił go 
z rąk żandarmów i odprowadził w tryumfie do 
domu. Dziennik ten dodaje, iż należy się obawiać 
wielkich zaburzeń. i 

Petersburg 28 listopada. Co do zapropono- 
wanego przez Kongres górniczy,. poduiesienia cła 
od węgla kamiennego, i od surowes żelaza. rząd 
nie powziął dotychczas żaduego postanowienia. 

Brindisi 28 listopada. Nubar basza przybył 
dziś do Egiptu. ARGE: l 


91:05. — 4%% Renta węgierska 85— złr. 
Usposobienie giełdy : 
Berlin 28g0 listopada. 1882 roku. — Rank- 

noty anstryac. 170'75. — Krótki Wiedeń 17115. 

Krótka Warszawa 199'40. Banknoty ros. 20040. 

50/, Listy zast. Polskie 61.40. '—4%, Listy likw. 

Polskie 53:50. — Akcye kolei Karola Ludwika 

131. Akcye austr. kredytowe 49750. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


EM" Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei Galicyjskiej obliczone według zegarz 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 mi- 
nuty); za6 na kolei Ces. Ferdynanda według zega- 
ru pragskiego, (o 12 minut później od krakow 
skiego). 

©dekodzą z Krakowa: 


Be hwowa: osobowy: małpiaczwy: wisdówwepi 
Kraków odjazd: . 10.,, rano 9n, włesr. 10, Wians 
Lwów przyjazd: . 9. wiecz. 5:,, rano 11 rano, 


Bo Warmowa lokalny. 
Kraków odjazd 6*,, rano 
Tarnów przyjazd Faa 
Do Wielienki: Krażów odjazd: 11., w polad, 
Wiakóska przyjazd: 11..„ po nol. 


Przychodzą do Krakowa: 


Z Prus: 0g.3m. 10po po.iog. 5m. «5wiecz. mieszany 
Z Warszawy: 9.45 rano osob. 5.45 wiecz. mieszany 
Do Wiedmia: osob. pośpiassny migssany Osobowy 


Pociągi na kolejach żelaznych: 


Ze Lwowa: osobowy: . mieszany:  mośpieszny 
Lwów odjazd: 448 rano 4.88 wiecz. 10.80 wnocy 
Kraków przyjazd: 2.88 pop. 5.0 rano 6.48 rano 
Z Tarnowa lokalny. 
Tarnów odjazd 5*,, po poł. 
Kraków przyjazd 8',, wiecz. 
% Wieliczki: Wieliczka odjazd: 1.80 wieca 
Kraków przyjazd : 8.7 wiecz. - 
ZWiednia: osobowy: pośpieszny: mieszamy: osobowy 
Wiedeń odjazd: 8 r.  ll—r.  Bwiecz. $8.80wieQ 
Kraków przyjazd: 940w.  8.80w. 11.5 p.p.  9.%rane 


Ii. główna wyar. 


„.„„uasiępne liczba wygrzn en »ato 
widok wygrania, jaki n 


m SEL G "DE 
ciągnienie. >; 
| Jeden los 1 złr. | 


m 


Nakładem Wásięgarni katolickiej KALEND 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie ARZ 


wyszedł świeżo: 


Kalendarz katolicki krakowski na rok 1883 


z dodatkiem bezpłatnym kalendarza biórkowego. 

Treść tegorocznezo kalendarza katolickiego nad-r zajmują a i obfita, śliczne 
drzeworyty, a między innsmi kolorowana rycina św. Antoniego Padew-= 
skiego, zalecają to wydawnict so, ciesząże się zasłużodem uznaniem przew. Dach »- 

"wieństwa i rodzin chrześciańskich. Na końcu, jak lat poprzednich, czarna karta par- 
gaminowa do notatex. 


uposażony starannie, 


ktyk myśliwskich itd 
warzystwach 


Cena egzemplarza 50 centów. 


Na przesyłkę jednego egzemplarza dodać należy 20 centów, 
3 egzemplarzy 25 centów. ; 


Restauracya I Cukiernia „pod Barankiem“ 
w Krynicy 


jest do wydzierżawienia na trzy Sezony 1883-1885. 


` Czynsz roczny wynosi 600 złr. 
Oferty pisemne, z dołączeniem 10% ofiarowanego czynszu, przyj- 


na przesyłkę 2 lub 
(2835 1-) 


Łaskawe zamówienia 


Ekonom 


Gdów. 


muje c. k, Zarząd zdrojowy w Krynicy do 7 grudnia 1882 r. z 

da 10 zodzińy przedpołudniem. g (2815-1-3) miejsca od 1 stycznia. — Łaskawe ofeity ini wym jednak zastępem sił literackich i artystycznych, zamierza , 

Bliższe warunki przejrzeć można w kancelaryi prosi nadsyłać pod lit. 4. K e Lis AN ENGLISH CENTLEM N, „Tygodnik“ nieść swym czytelnikom światło wiedzy spółczesnej 
melicka Nr. 29 w Krakowie. ię gets) of Polish origin, is willing to give private lessons z zagrody rodzinnej, jak i z szerokiego pola wszechświatowego, 


Dyrekcya kasy Oszczędności w Nowym Sączu: 
podaje do wiadomości stron interesowanych, iż od dnia od Ago stycznia , 
1883 r. stopa odsetkowa od ,pożyczek zniżoną została, a to: 

od pożyczek hipoiecznych i ma zastawy z 4%, ia 6%, 
od eskonta weksli j 1... . .Z8Y NA 4 


e. k. Zarządu zdrojowego w Krynicy. 


Sos do Sztuki 


-Od wkładek opłaca kasa Oszczędności nadal 5 od sta. eA pręta BĘ RE 
Nowy (Sącz, dnia 8 listopada 1882 roku. (2813-1-3) zające w RŁOŻCŁ. k 


= OOOO O ME 


AObjets d'art anciens de haute 


valeur. 


Mr. Achille David, Membre de la Société des beaux Arts A St, Petersbourg, 
a VPhonnéür d'informer les Propriétaires d'Antiquitós qu'il désire. acquórix; des Objets 
d'Art de grande importance, tels que: Vases, Jardinières et Services de table en Por- 
celaine . Vieux Sèvres. Meubles richement ornés de Bronzes et de Plaques en Porcelaine 
de Sèvres. Belles Tabatieres en or émaillé des époques Louis XV et Louis XVI, 
„Argenterie du 14ème jusqu’au 16ème siècle d’un. travail- remaryuable, Bijoux en or 
émaillé du XVIème siècle, Objets en Cristal de roche, Agathe et Lapis-lazuli, montés 
en or, En général tous les Objets Artistiques et de grande valeur du XIVème jusqua 
la fin du XVIème siècle, K 

Les personnes possédant de tels Objets et désireuses“ de les vendre à des prix 
exceptionnels sont prićes de sadresser à Mr. Achille David, St. Petershourg, :39 wue 4 
Nicolas. Autant que possible, on est pnić envoyer des Photographies ou dessing des i 
objets proposés. 

Suivant les circonstances, Mr. 
seront indiquées 


przy ulicy 


DUNN 
DWN 


ziemski, dwie mile 


gnąć można u Dra 


JEST DO 8 


kocioł do p 


A. David se rendra aux adresses qui lui 


OKW 


Mmmm) 


l D 


EL] 


mówiąc 


KER AAIR 


J. IHNATOWICZ. 


Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie, Sukiennice 26. z 


POLECA 
W odznaczającą się przyjemn. długotrwałym zapach: - 
odę lwowską jaca AS PLUS ahi w danissiej KA. -* dak 


1 złr. 50 cent., pół flakonu 80 cent. ; 
flakon 25 cent., 50 cent. 1 złr. 


ednią, — 
Wodę kolońską hajprzedniejszą (potrójną), — flakon 40:0., 80 0., złr. 150, 
j; Perfumy 


na wzór angielskich i francuskich sporządzone, — jaśminowa, 


licznosć aby 


fiołkowe, opoponak, Chypr. heliotrop. hiacynt, konwalia, róża 
UE pi od GRE dO 8 zło MEON O T ZM 


Wodę lewandową i lewandową ambrową do skrapiania sukien i odświeża- 


ki nia powiotras w pokojach, — fiak. 50, 70, 90 e. i złr.1:20. 
o nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej 
Ocet toaletowy toalecie, — flakon 50 cent. i 1 złr. A 
Ocet salonowy do kadzenia, — A. 50 cent. (1943-70-) 
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma medalami zasługi i listem pochwalnym. 

Nabyć można we LWOWIE w. fabryce ulica Kopernika L. 3, oraz u pp Kozłow- 
skiego, Hawranka, Henryka Millera i Bystrzonowskiego ; w KRAKOWIE we Filii w Su 
kiennicach pod L. 20; w BRODACH u p. Witkowskiego; w; BUCZACZU u p. Miillera; 
w BRZEŻANACH u p. Millera; w ARNOPOLU u p. Jamrogiewicza; w STANISŁA- 
WOWIE u p. Mucury; w PRZEMYŚLU u p. Nahlika; w JAROSŁAWIU u p. Wisłoe- 
kiego; w SAMBORZE u p. Marescha; w PODHAJCACH nu p. Karzykiewicza; w STRYJU 
u:p. Wysoczańskiego ; w KOŁOMYI u P Stenzla; w DROHOBYCZU u p. Ryczki; w HU- 
SIATYNIE u p. Czerskiego; w PODKAMIENIU u p. Koncewicza; w BÓBRCE u p. 
Międlickiego. 


PIGUŁKI 


Najiepsze ze 


PPZGPYPYTYTIPYYTYE 


PP PYSYTYZWPERDTYPBDPOPOOOPOWEŃ 


TI 


Fuchajcie. czytajcie idziwcie się? 

W celu zapobieżenia naprzód wszelkiemu miedowierzaniu, obowiązuję się 

publicznie do przyjęcia napowrót. wszystkiego z policzonej kwoty, coby się po 
rzeniu mie spodobało i natychmiast odesłane zostało. 


JUTRO = Wielka loterya I. międzynar. wystawy sztuk w 
a a o główna wyar. zīr. £O 


Losy i wykazy wygranych rozsyła opłatnie. 
Direktion der I. Kunst- Ausstellungs=Lotterie, Wien, Kaiinstierhaus. 


ma rok 1583, 


książki notatkowei, wyjdzie z powodów nie- 
zależnych od wydawcy dopiero dnia 15go 
grudnia b. r. 
Oprócz kalendarza astronomicznego i Świą- 
tecznego, zawiera obszerne przepisy myśliw- 
skie. na każdy. miesiąc,. konotatniki kasowe, 
myśliwskie, sprawunkowe i polowania, . opi- 
sy różnych zwierząt łownych,. opisanie. .psa 
jamnika, niektóre przepisy .z dawnych .pra- 
. i wiadomości 0 t0- 


Cena złr. 1-40, przy przesyłce za:0pa- 
ską o 15 cnt, więcej za porto i. recepis. — 


do księgarni 
H. Bohussa w Jarosławiu. 


żonaty lub jako kawaler, mo- 
gący się wykazać chlubnemi 
świadectwami, poszukuje posady od Nowe- 
go roku lub zaraz. — Ad.es: A. S. poczta 


ydze marynowane, 
Grzybki marynowane, 
JMAorniszony, 
JVMizerya, 

Ogórki gorczycowe, 


Śos pomidorowy na zupę, 
Ogórki kiszone, 
Rydze kiszone, 


Powyższe konserwy własnej domowej za- 
prawy poleca na słoiki różnej 
i wagi, również dziczyznę itd. (2845-1-3) 


A. Mecnarowski 


w Krâkowie 


MAJ ATE 


jest każdego czasu do wydzier- 
Żawienia. Bliższyca wiadomości zasię- 


kowie, Gl. Sławkowska Nr. 10. 


dla bydła (parnik). 


Wiadomość w Rynku pod L. 19 
na drugiem piętrze. 


AŻNE 
OSTRZEŻENIE 


Dla Publiczności 
HDR R— 


chodzą od nas,:prosimy pub-F 


jako fałszywe i podrabiane. p 


Ń Pharmacion, 40, rae Bonaparte 


P 


eun 


WDZEWE 


Pa A rithaud Moulin. 


cych i przeczyszczających krew we 
wszelkich słabościach złego przy- 
miotu, nadto w zołzach, liszajach, 
wyrzułach skórnych i zepsuciu 


Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou- 
lin aptekarza, 30, ulica Louis ie KR 
KOWIE w aptece W. Redyka. w apt. Trauczyń- 
skiego 1 w apt. Konst. Wiszniewskiego, — W CZER- 
|NIOWCACH w apti p. Golichowskiego, 
WIE w aptece p. Krzyżanowskiego. 


CZAS z Środy 29 Listopada 1882. 


d. wraz z liczaemi pobocznemi wygranem, tąk, że każdy 
-PE Przy zakupnie dziesięćiu 1086W, 


me AO 


SOZZOO——— 


MYSLIWSKI 


rocznik IIE, 
oprawiony w formie 


s 


Nr. 2028. (2814-2-3) 
Wydział Rady powiatowej Tar- Stóśownie do uchwały: Wydziału powiatowej kasy o0Szczę- 
taaa ai a o|dności. w Wieliczce z dnia 23 listopada 1882 r., Dyrekcya 
eprezentacyi powiatowej $. 30 — [yai ? TĘ ' ; 8 
że biidżet powiatowy na rok 1883 T kasy, OERE an ah S. ddi T 7 ARONA 
złożony jest w Wydziale do przej- chnej wiadomości, że $ A tte a g 
rzenia przez opodatkowanych w po-| wkładek oszczędności 510/, a pobierać będzie od pożyczek na | 
[hipoteki udzielonych, jedynie 9. (2812-2-8) | 


wiecie. 
Tarnów, d. 24 listopada 1882 r. Wieliczka dnia 23 listopada 1882 -r. 
ESEEESE 5ESOSE SEE 


godnik Ilustrowany | 


myśliwskich. 


„uprasza się nadsyłać 
(2846-1-2) 


Dr. Kaczkowski. 


"BIURO STRĘCZEN 
najstarsze 2 pism obrazowych polskich, 


w Paryżu 
guwernerów, 'guwernantek i bon na-| 
rodowości francuskiej, a nie szwaj-|. 
carskiej i Angielek, 

od Nowego Roku 1883 przechodzi na własność spółki, którą 
zawiązali: L. Jenike, pietwotny od r. 1859 Redaktor „Tygodni- IE 
ka“: A. Pawiński, współpracownik tegoż pisma, oraz firma-księ- » 
garska Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


(2844-1-3) | utrzymywane od lat 14 przez p. Zaleską 
Nie zmieniając swego charakteru i głównej dążności, z no- 


dawną uczennicę instytutu guwernantek 
w hotela Lambert, dyplomowatrą n:uczy- 
cielkę, zamieszkałą w P. ryżu (Bstignelies), 
przy ulicy Brochant, Nr. 11. (1916 17-) 
Uprasza się frankować listy. 


kształcić ich serca doborówą literaturą nadobną i. rozwijać. uczu-..f 
cia piękna, illustrując ludzi, oraz ich dzieła w` przeszłości i o- 
becnej chwili. Zdążając do tego celu" po utorowanej już drodze, © 
spodziewa się spotkać życzliwe poparcie czytelników polskich. 
Rozpoczynająca się z dniem 1 stycznia 1883 r. serya 4-ta 

Tygodnika Illustrowanego, zawierać będzie artykuły zupełńie 
nowe, złączona z poprzedniemi seryami tylko wspólnością myśli , 
przewodniej. Jako preinium na rok 1883 Tygodnik dla swych L 
prenumeratorów przeznacza reprodukcyę ostatniego arcydzieła - 
Matejki „„Hłołdu Pruskiego. Prenumeratorowie roczni 
wspaniały ten utwór, rysówany pod okiem samego mistrza i przez 
niego poprawiony, otrzymują bezpłatnie, za złożeniem tyl- || 
ko 75-ciu cent. na przesyłkę. Dla innych cena .jego wynosić , 
będzie 1 złr. 50 cent. z dodanićm również 75 cent. na koszta ; 
przesyłki. 

Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze 
à krajowe i zagraniczne. 
Redakcya i Ekspódycya główna przy Księgarni  Gebethnera 
i Wolffa, w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr. 415. 

Warunki, prenumeraty w Krakowie : 
roczńie złr. 13 20, półrocznie złr. 6'60, kwartalnie" złr. 3:30. 
6 przesyłką, w całem Państwie Austryackiem: 
rocznie' 16 złr., półrocznie 8 złr., kwartalnie 4 żłr. 

Skład główny na Galicyę w księgarni Gł” Gtebethnera 

i Spółki w KKrakowie. (2792-3-6) 


C5CEOFOEEOEGESESER | 


-RAPHAËL S 


in the English language. Apply to Mr Michael 
Henry (Jones) Pziewicki, Mały Ry- 
nek Nr. 5. (2836-2-6) 


MAJĄTE 

q 

o pół mili od Jarosławia, obejmujący 560., 

morgów ornego pola, z całym inwentarzem 

żywym i martwym — jest do sprzedania. 
%ixudomość o warunkach kupna u właś: 

ciciela w Krakowie, ulica KMole-| 


jowa Nr. 7. (2831-2-4) 
Pośrednictwo wykluczone. 


mięsa, 


esci, 


wielkości 


Wlaczego Indziekąpią się w zimie tak 
rzadko? Bo dotychczas nieistniał rze: 
czywiście praktyczny i tami przyrząd 
kąpielowy !! 
„Ś ti 

| D 


Księgarnie 


L. Weyla nowowynalezione 
STOŁKI HAPIELOWE 
do ogrzewania 5 cebrami wody 
i za 5 e. węgla można mieć cie- 
płą kąpiel. Obszerne illustrowa- 
; H ne cenniki darmo i opłatnie. IL. 
; — Weyl, właściciel c. k. przyw. 

w Wiedniu, fabryka III, Landstrasse Haupt- 
strasse 109, handel w mieście I Kiirnthnerring 17. 
Cena opłatnie w Krakowie na - miejscu nielakier, 
(2487-12-20) 


w, 


Szczepańskiej. 


ca Wadowic położony, 


Hajdukiewicza w Kra- P.t RUP rr = 
(2839-1-3) „ea 


a 
dp 
s 


Pierwszy i najlepszy oryginalny 
wyrób c. k. uprzyw. 


piete regulacyjne 


do napełniania 
R. GGebiurth, 
e. k. nadwornego: maszynisty, 
gą do' nabycia w WIEDNE 
VII., Kaiserstrasse 71. 
- lustr. cenniki darmo i opłatnie 


A 


PRZ EDA NIA 
arzenia paszy 


(2843-1-2) 


9 


Wino Saint-Raphaël ze znanych win 
uzdrawiające, wzmacniające í; toniczne. | 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodyc 
szłym wieku.  Wybornego $maku, należy 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 
Sprzedaje się w Krakowie w apt 
POM w ukisha P. Heinricha, etc. ; 
Fxportacja : Cie Prop” duVin de St-Raphaël, à’ Valeńce (Dróme); France. | 
WwW Krakowie także w apt. p. Trauczyńskiego iw apt. K. Wiszniówskiego. (2458-85 JA” 


HARLANDZIKA | 


jest najbogatsze w pierwiastki 
rzyjemne dla żołądka, stanowi: 
h kobiet, dzieci iosób w pode- | 
do rzędu win "najzbawienniej 
kieliszek po kaźdem jedzeniu. 


Ez 


 Redyka; 


sspłacę termu, który po użytku Röslers wody 
do ust i zębów fimsz. po 86 a. kiedykol- 
wiek bólu zebów dostanie, lub komu z ust cuchnąć 
będzie, Opakowanie; 10 ont. osobno Wilia. Rö- 
siers Mefe E- Winkler“ w WWiedmim, 
E., Regierangsgasse 4. | (2433 83-) 

Tylko prawdziwa Ww Krakowie u B. Stock 
mara, aptek. i Józefa Kiugera ul. Grodzka Nr. 62. 
w Tarnowie m J. Streisenberga; w Jaśle u Ro- 
mualda Palcha, aptek. 


Szybki i pewny 

; jest skutek 
spirytusu gośćcowego 
Henryka Blocha w Chebie 

(Eger) w Czechach. 
Cena flaszeczki 60 centów. 


(2456-11-) 


odrzucała takowe 


ARIS 


AEO TAS TAKZE EEE EAEE WOT, 


MORISONA 


wystawie wiedeńskiej i paryskiej 
pierwszemi medalami. 
Ogólnie lubione z powodu doskonałego 
gatunku. — są do rabycia we wszystkie 
handlach hurtownych i znacznych 
handlach częściowych państwa 


austryacko-węgieFrskicgo. 
(2353-5-15) 


środków czyszczą- 


A 
A 


Vo j 


Prawdziwy do nabycia we Lwowie 
u. p. Henryka Blumenfćlda, apteka 
pod złotym słoniem. (2665-4-10) 


KAWA 


krwi. 


| 
| 
Znak fabryczny | 
dla nici szpulkowych | 


A 


Znak fabryczny 
dla bawełny. 


Grand, — w 


theagh uMi giiia aaan 


Zupełnie nieprzemakalne i 


mas” płaszcze deszczowe z kapturami * 


—we LWO- 
[2452-24-| 


przej 
p ` Udało się wreszcie pewnej fabryce towarów z anglo-brytańskiego srebra, wynaleźć Eo zain raa won Daje") najlepszych gatunków, czysta, mocna, niefarbo - Diash Ha Eg ; i 
metal dźwięczny podobny do srebra; który nigdy nieczemnieje. Mogę więc za zaliczką j NOWY WYNALAZEK wana, aromatyczna 2336 8-) |prawdziwej styryjskiej wełny owczej , /pakłakowej lub modnych *materyjpakłakowy b 
_należytości w złr. 60 cent. "JDE l ; i ZR DEN zbi ; w różnych kolorach. (2180-21-30) | 
"przesłać następne towary wspaniale -wykonane: 5 N świeżego loru Lekki płaszcz podróżny z kapturem A Ą Gł. 7 c. -A 
6 noży, 6 widelców, 6 łyżek, 6 łyżeczek, 6 sztućców, 6 puharków do jaj, 2 lichtarze, PARE i i w paczkach po 4%, kilo netto Rozsyła pocztą lub myśliwski a 5 YZ TES yi s O 
I chochlę, í chochelkę, I wspan. tacę z bronzu pozłacan., 1 paczkę proszku do czyszczenia. za zaliczk do całej Austryi- Węgier. Meż k 4 k zdac a „10, s | 
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